


XIX NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

L E K C J A

Z Listu Sw. P aw ła A postoła  
do Efezjan (4, 23—28)

Bracia: O dnów cie się d uchem  u m y ­
s łu  w aszego  i obleczcie się w  now ego  
człow ieka , k tó ry  w ed łu g  Boga s tw o ­
rzo n y  je s t w  spraw ied liw ości i w  
św ię to śc i p raw dy. D latego o d rzu c iw ­
szy  k ła m stw o , m ów cie  ka żd y  praw dę  
z  b liźn im  sw o im , bo je s te śm y  jed n i 
drugich  członkam i. G n iew ajcie  się, ale 
n ie  grzeszcie: n iecha j słońce nie z a ­
chodzi nad zag n iew a n iem  w aszym . N ie 
daw ajcie  p rzy s tęp u  sza tanow i: k to
krad ł n iech  ju ż  nie kradnie, lecz raczej 
n iech  pracu je , w yko n u ją c  rękom a  s w y ­
m i to, co dobre jes t, aby  m ia ł skąd  
udzie lić  po trzebu jącem u .

EWANGELIA

W edług Sw . M ateusza 
(22, 1-14)

Onego czasu: Jezu s m ó w ił do p rzed -  
n ie jszych  kap łanów  i fa ryzeu szó w  w  
przypow ieśc iach , rzekąc: Podobne sta ­
ło się kró lestw o  n ieb iesk ie  cz ło w ieko ­
w i kró low i, k tó ry  sp ra w ił gody m a ł­
żeń sk ie  syn o w i sw em u . I posłał sługi 
sw oje, a b y  w ezw ać  zaproszonych  na 
gody, a nie chcieli p rzy jść . P otem  p o ­
sła ł inne  sługi, m ów iąc: P ow iedzcie  
zaproszonym : Oto u cztę  m ą p rzygo ­
tow ałem , pob ito  m o je  w o ły  i co było  
karm nego, i w szy s tk o  gotow e, p r z y b y ­
w a jc ie  n a  gody. A le  oni nie dbając
o to, odeszli: je d e n  do posiadłości 
sw o je j, a drug i do ku p iec tw a  sw ego, 
a pozosta li p ochw ycili jego  sługi i z e l­
ży w sz y  ich, zabili. G dy to posłysza ł 
król, ro zgn iew a ł się i po sła w szy  w o j­
ska  sw oje, w y tra c ił onych  m ężo b ó j-  
ców , a m iasto  ich podpalił. W ted y  
r z e k i sługom  sw oim : G ody w p ra w d zie  
są gotow e, ale zaproszen i nie byli 
godni. Idźcie prze to  na  rozsta je  dróg, 
a ko g o ko lw iek  zna jdziec ie , w zyw a jc ie  
na gody.

1 s łu d zy  jego w yszed łszy  na drogi 
zgrom adzili w szy s tk ich , k tó rych  n a ­
po tka li, z łych  i dobrych, i napełn iła  
się sala godow a b iesiadn ikam i. A  
w szed ł król, aby zobaczyć b iesiadn i­
ków , i u jr za ł tam  człouńeka  n ie  p r z y ­
odzianego w  szatę godową. I rzek ł 
m u: P rzyjacielu , ja k że  tu  w szed łeś, 
n ie  m ając sza ty  g o d o w e j? A  on m il­
czał. W ted y  rze k ł kró l sługom : Z w ią ­
za w szy  m u  ręce i nogi, w rzućcie  go 
do c iem nnośc i zew n ę trzn ych : ta m  bę­
dzie p łacz i zg rzy ta n ie  zębów . A lb o ­
w iem  w ie lu  je s t w ezw a n ych , lecz m a ­
ło w ybranych .

I____________________________________

„Podobne sta ło  się K rólestw o N ie­
b iesk ie człow iekow i królow i, który  
spraw ił gody m ałżeńsk ie synow i 
sw em u. I posłał sługi sw oje, aby 
w ezw ać zaproszonych na gody” 

(M t. 22, 2, 3).

Boski Z baw iciel często m ów i o zaprosze­
niu. A le przecież jest to znakiem  w spólno­
ty, przyjaźni, m iłości, czyli najszlachetniej­
szych uczuć i stosunków  w śród ludzi. Jest 
to dlań podobieństw o stosunku istn iejące­
go pom iędzy duszą ludzką a Boskim  Oblu­
bieńcem , pom iędzy Ojcem niebieskim  a 
dzieckiem  ludzkim , to sym bol K rólestw a  
Bożego, to przedsm ak chw ały w iecznej, ży­
w ota w iecznego. Ile radości spraw ia ludziom  
zaproszenie na odw iedziny, na przyjęcie, 
na ucztę w eselną; ile szacunku okazują so ­
bie w zajem nie gość i gospodarz. A cóż do­
piero za radość otrzym ać zaproszenie od P a­
na, od Boga sam ego, jaki to zaszczyt dla 
człow ieka! Jak błogie echo dźw ięczały w  ser­
cu ucznia m iłości po latach jeszcze te cudow ­
ne słow a p ierw szego spotkania z Jezusem , za 
którym  Skradali się jak dzieci, a on do nich 
zaw ołał: „Pójdźcie, a zobaczycie” (J. 1, 39). 
Albo to zaproszenie: „Pójdźcie za m ną, a 
spraw ię, że staniecie się rybakam i ludzi” 
(Mt. 4, 19). N astępnie zaproszenie do sam ot­
ności: „Pójdźcie na ubocze, na m iejsce pu­
stynne, a spocznijcie n ieco” (Mk. 6, 31). Jak 
szczęśliw e m usiały być m atki, gdy usłyszały  
słow a Jezusow e: „Dopuśćcie dziatkom  p rzy­
chodzić do mnie i nie w zbraniajcie im, albo­
w iem  takich jest K rólestw o Boże” (Mk. 10, 
14). Jak w dzięcznie przyjęli ubodzy i prości 
zaproszenie C hrystusowe: „Pójdźcie do mnie 
w szyscy, którzy pracujecie i uginacie się pod 
ciężarem , a ja w as pokrzepię” (Mt. 11, 28). 
P odw ójnym  zaś zaproszeniem  dla chrześci­
janina jest każda n iedziela, a w łaściw ie każ­
dy dzień w e Mszy św iętej: zaproszeniem  do 
uczty słow a Bożego i zaproszeniem  do spo­
żyw ania Chleba Pańskiego.

ZAPROSZENIE DO UCZTY SŁOWA BO­
ŻEGO. — Człowiek nie żyje  sam ym  tylko  
chlebem  (pokarmem, zawodem , ziem skim i ce ­
lam i), ani też snem  czy tęsknotą, nie dąże­
niem  i szukaniem , „ale w szelk im  słowem , 
które pochodzi z ust Bożych” (Mt. 4, 4). Jak  
kojąco działają na zgłodniałe dusze wśród  
przeróżnych opinii słow a objaw ienia i w e ­
zw ania Bożego. „Słuchaj, Izraelu: Pan, Bóg 
nasz, to Pan jest jedyny. Będziesz m iłow ał 
Pana, Boga tw ego, ze w szystkiego serca tw e­
go i ze w szystk iej duszy tw ojej i ze w szyst­
kiej siły  tw ojej. I muszą te słow a, które ja 
dziś przykazuję tobie, pozostać w  sercu tw o­
im ” (Powt. Dr. 6, 4—6). Co za przecudne za ­
proszenie do udziału w e w spólnocie Bożej, 
by stać się podobnym  do najśw iętszego i 
spraw iedliw ego Boga przez w ypełn ianie  
przykazań. „Przyjdźcie, synow ie, słu ­
chajcie m nie, nauczę w as bojaźni P ań ­
sk iej” (Ps. 33, 12). Jak sponiew ierane są 
te przykazania, stanow iące praw a natury  
i życia ludzkości, dla w szystkich  narodów i 
po w szelk ie  czasy! Słodko zaprasza Boski 
O blubieniec duszę na słow o m iłości: „Słu­
chaj, córko, i patrz, i nakłoń ucho sw oje” 
(Ps. 44, 11)! Z baw iciel często zaprasza na 
B oskie słow o: „Kto ma uszy ku słuchaniu, 
niechaj słucha” ! S łow a bow iem  Jego są 
prawdą, duchem i życiem : „Kto słow a mego 
słucha i w ierzy tem u, który m nie posłał, ma 
żyw ot w ieczn y” (J. 5, 24). Czy juz k iedyś za­
stanaw ialiśm y się nad tym , ile siły  życiow ej 
m ieści w  sobie nieraz jedno słow o b ib lij­
ne, jak np. „Idąc na cały św iat głoście ew an ­
gelię w szelk iem u stw orzeniu” (Mk. 16, 15) — 
m isje, K ościół w szechśw iatow y; „Coście 
uczynili jednem u z tych m oich braci naj­
m niejszych, m nieście uczynili” (Mt. 25, 40) — 
instytucje charytatyw ne.

Jak ubogie natom iast w  treść są słow a f i ­
lozofów, m ów ców  itd. U roczyście i zdecy­
dow anie brzm ią słow a zaproszenia Ojca n ie­
bieskiego: „Ten jest syn  mój m iły, jego s łu ­
chajcie” (Łk. 9, 35). To zaproszenie zostaje  
do nas skierow ane, ilekroć w ygłasza się ka­
zanie lub naukę czy konferencję religijną. 
I każdorazowo odnosi się do nas obietnica  
Jezusow a: „Każdy tedy, kto tych słów  moich  
słucha, i w ypełn ia  je, będzie przyrównany  
m ężow i mądrem u, który zbudował dom sw ój 
na opoce” (Mt. 7, 24). „Kto m a ucho,N iechaj 
słucha, co Duch m ówi K ościołom ” (Apok. 2, 
7). Czyż te słow a pełne zaklinań nie mają  
znaczenia dla każdej gm iny chrześcijańskiej 
rów nież i* dzisiaj?

ZAPROSZENIE NA UCZTĘ CHLEBA BO­
ŻEGO. — A utor dzieła: „O naśladowaniu  
C hrystusa”, tak pisze: „Jak najżyw iej odczu­
w am  potrzebę dwóch rzeczy w  tym  życiu, 
bez których to nędzne życie byłoby dla mnie 
w prost nie do zniesienia: pokarmu i św ia t­
ła. D ałeś m i przeto w  słabości m ojej Św ięte  
Tw oje Ciało na pokarm  duszy, i ciała, a po­
staw iłeś pochodnię nogom moim, słow o T w o­
je (Ps. 118, 105). Bez tego dw ojga nie m ógł­
bym żyć dobrze; albow iem  słow o Boże jest 
św iatłością  duszy mojej, a N ajśw . Sakram ent 
Twój chlebem  żyw ota. M ożna by powiedzieć, 
że są to dw a stoły, postaw ione z jednej i 
z drugiej strony w  skarbnicy K ościoła. Je­
den — to św ięty  stół ołtarzowy, na którym  
spoczyw a chleb św ięty , czyli drogocenne 
Ciało C hrystusowe.

Drugi stół — to prawo Boże, które zaw iera  
naukę św iętą, uczy praw dziw ej w iary i pro­
wadzi pew no aż za zasłonę, gdzie się znaj­
duje „Św ięte Św iętych” (4, 11). W p ierw ­
szym  stw orzeniu dał Pan Bóg zakaz jedzenia  
ow ocu z drzew a poznania, w  now ym  zaś 
stw orzeniu, daje Bóg rozkaz jedzenia i picia: 
„Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało moje„. P ijcie  
z tego w szyscy. To jest bow iem  K rew  moja... 
To czyńcie na moją pam iątkę” (Mt. 26, 26n; 
Kor. 11, 23). „Kto pożyw a tego chleba, żyć 
będzie na w iek i” (J. 6, 59). Poganie m niem a­
li, że pokarm bogów, pokarm ofiarny daje 
w yjątkow e siły; lecz dla śm ierteln ików  był 
on niedostępny i jego spożyw anie uchodziło  
u bogów  i u ludzi za zbrodnię. Jakże zupeł­
nie inaczej postępuje z nami Bóg m iłości, 
którem u zaw sze m ożem y dziękow ać: „Dałeś 
nam chleb z nieba, w szelką słodycz w  sobie 
m ający”, który przew yższył jeszcze mannę, 
starozakonną w  niebieskiej m annie swego  
Syna, kiedy to w ypełn iły  się sym boliczne za­
proszenia proroków (por. Iz. 55, Inn.). „Kar­
m iłeś lud sw ój pokarm em  anielsk im  i dałeś 
im z nieba bez pracy chleb gotow y, m ający  
w  sobie w szystk ie rozkosze i słodycz w szela ­
kiego sm aku” (Mądr. 16, 20).

A Oblubieniec B oski ciągle pow tarza do 
um iłow anej duszy: „Jedz plaster z miodem  
moim, pij w ino moje z m lekiem  m oim ” 
(P.n.P. 5, 1). Jak często słyszym y zaprosze­
nie Boskiego M istrza, kiedy rankiem  zbliża 
się do nas w  św iętej Ofierze, a nasze serce 
m iłujące Go poznaje: „Pójdźcie, jedzcie” (J. 
21, 12)! Przyjdźcie jako dzieci w  niew inności 
serca, przyjdźcie do częstej K om unii św iętej! 
Chrystus P an sam rozpala św ięty  ogień, jak 
kiedyś nad brzegiem  jeziora, i rozkłada chleb  
i rybę do uczty B oskiej. W tedy odczuwam y, 
że „K rólestw o Boże nie jest pokarmem , ani 
napojem ” (Rzym. i i ,  17). „B łogosław ieni, k tó­
rzy są w ezw ani na w eselną w ieczerzę B a­
ranka” (Apok. 19, 9).

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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STEFAN NOW ICKI

PRAW DA
O „

KO ŚCIELE<3)
Z uw agi n a  dość częste w y p ad k i św iad o m e­

go, a n aw e t złośliw ego ro zs iew an ia  p rzez  zw o­
len n ik ó w  rzym sk iego  kato licyzm u  k a lu m n ii 
na  te m a t ideologii i d z ia ła lności K ościoła N a­
rodow ego, czu jem y się zm uszeni k ró tk o  i 
p rzy s tęp n ie  om ów ić n iek tó re  m o m en ty  dz ia ­
ła lności naszego K ościoła.

Je s te śm y  dalecy  od tego, aby  m ów ić o so­
b ie  cokolw iek, co nie je s t p raw d ą , aby  id ea li­
zow ać nasze dzia łan ie , zw łaszcza w  jego lu d z ­
k ich  p rze jaw ach , lecz n ie  m ożem y także  poz­
w olić, aby  rzucano  nam  w  tw a rz  b ło tem , dla 
te j jed y n ie  przyczyny , że m am y  odw agę m ieć 
sw oje  zdanie  na  te m a t w y k ład n i E w angelii i 
s to su n k u  K ościo ła  do N arodu  o raz  P a ń s tw a . 
N ie lękam y  się b y n a jm n ie j rzeczow ej d y s­
k u sji, n ie uc iekam y p rzed  pow ażną po lem iką, 
sam i ją  in ic ju jem y  i zap raszam y  K ościół 
rzy m sk o k a to lick i do p u b liczne j d y sk u s ji, (nb. 
na  tak ie  d y sk u s je  an i w  K rak o w ie , an i w  R a ­
dom iu n ik t ze s tro n y  K ościo ła rz y m sk o k a to ­
lick iego  nie p rzybył), w y rażam y  zaw sze jak  
n a jd a le j id ącą  sk łonność do m ożliw ych  kom ­
p rom isów , ale gdy nas się a ta k u je  n ie  p rz e ­
b ie ra ją c  w  środkach , gdy opow iada się o nas 
w  sposób a u to ry ta ty w n y , z am bon, na  posie­
dzen iach  ep isk o p a tu  i k o n fe ren c jach  d ek a- 
na lnych , sam ą n iep raw d ę , p su jąc  nam  opinię 
n ie jak o  poszczególnym  ludziom , ale jako  
ró w n o u p raw n io n em u  i re lig ijn ie  i fo rm a ln ie  
K ościo łow i — w ów czas je s te śm y  zm uszeni 
skarżyć  się, że to nas boli i — rzecz n a tu ra ln a
— b ron ić  się.

W łaśn ie  po części z doznanej k rzy w d y  w  
ciągu  m in ionych  la t i z p rag n ien ia  uk azan ia  
choćby w  sposób na jogó ln ie jszy  zarysy  sw e­
go w łaściw ego oblicza zrodził się cyk l a r ty ­
k u łó w  z a ty tu ło w an y ch  „ P raw d a  o K oście le” . 
M y nie ro zdz ie ram y  szat, n ie używ am y em fa- 
tycznych  w y k rzy k n ik ó w , n ie  za łam u jem y  rą k  
n ad  tym , co czynią nasi b ra c ia  z K ościoła 
R zym skiego. N ie czu jem y się pow ołan i, ani 
upow ażn ien i do sądzenia , tym  b a rd z ie j do 
o sk arżan ia , gdyż jedno  i d rug ie  je s t zad a ­
niem  opinii pub licznej i n ieodzow nym  p r a ­
w em  B oga. Z resz tą  dośw iadczen ia  doby m ię ­
dzyw o jenne j, a jeszcze b a rd z ie j ok res pow o­
jen n y  św iadczą  o tym , że spo łeczeństw o w ie ­
rzące w  P olsce, o raz  rzy m sk o k ato liccy  księża 
d arzy li i d a rzą  K ośció ł P o lsk o k a to lick i sy m ­
p a tią  i życzliw ością. R ozum iejąc  is to tę  p o słan ­
n ic tw a  E w angelii, w id zą  w  K ościele P o lsko - 
ka to lick im  ru c h  zdrow y, zgodny z tra d y c ją  
w czesnoch rześc ijań ską .

W alczy z K ościo łem  P o lsk o k a to lick im  je d y ­
nie ep isk o p a t rzy m sk o k ato lick i, w idząc  w  n a ­
szej dz ia ła lności i p o staw ie  pow ażne dla s ie ­
b ie  n iebezp ieczeństw a. Jak ieg o  ro d za ju  są  te 
n iebezp ieczeństw a? Czyż podobnie ja k  K oś­
ciół R zym sk i i nasz  K ościół nie sk ła d a  się z 
w iern y ch  i duchow nych? Czyż nie uzna jem y , 
że każdy  w ie rn y  m a obow iązek doskonalen ia  
sw ego c h a ra k te ru , w y ra b ia n ia  w  sobie h a r tu  
ducha i s ta w a n ia  się doskonałym  ch rze śc ija ­
n inem ? Czyż opuszczam y, lub  d o da jem y  co­
ko lw iek  do E w angelii?  M y ją  ty lk o  czy tam y 
i dosłow nie tłum aczym y . K ośció ł P o lsk o k a to ­
lick i p rag n ie , aby  jego  w ie rn i m ie li sam i do­
s tęp  do źródeł O b jaw ien ia , d latego  p ro p ag u ­
je  w śród  n ich  czy tan ie  P ism a  Św iętego i p ism  
O jców  K ościoła o raz  p isa rzy  s ta roży tnośc i 
c h rześc ijań sk ie j. K ośció ł R zym skokato lick i, 
zw łaszcza po II  Soborze W a ty k a ń sk im  ch c ia ł­
by  u sieb ie  zrobić to  sam o, chcia łby  naw et, 
aby  język  po lsk i s ta ł się język iem  litu rg ic z ­
nym , a n ie  m a r tw a , sk o s tn ia ła  i p rzez  nikogo 
n ie  ro zu m ian a  łac ina . G dzież w ięc ow e ró ż n i­
ce, ow e rozbieżności, d la k tó ry ch  ep isk o p a t 
rzy m sk o k a to lick i każe nazyw ać nasz  K ościół 
s e k tą  h e re ty ck ą?

I  o w s z e m ,  o d p o w ia d a m y ,  K o ś c ió ł  N a r o d o w y ,  k o n ­
k r e t n i e  K o ś c ió ł  P o l s k o k a t o l i c k i  b y ł b y  h e r e t y c k ą  
s e k t ą ,  g d y b y  n i e  b y ł  j e d e n  — j e d n o ś c i ą  w i a r y ,  
ś w i ę t y  — ś w i ę to ś c i ą  c e lu  i ś r o d k ó w ,  k a t o l i c k i  i 
a p o s to l s k i .  B y łb y  h e r e z j ą ,  g d y b y  n i e  t r z y m a ł  s ię
j e d n o ś c i  z  K o ś c io łe m  P o w s z e c h n y m ,  g d y b y  n i e
m i a ł  ś r o d k ó w  u ś w i ę c a j ą c y c h  w  p o s t a c i  p r a w d z i ­
w y c h  s a k r a m e n t ó w ,  g d y b y  p r o w a d z i ł  l u d z i  d o  i n ­
n e g o  c e lu  a n i ż e l i  z b a w i e n ie  d u s z y  p o p r z e z  ś w i ę ­
t o ś ć  ż y c i a ,  g d y b y  z a m y k a ł  s w e  s z e r e g i  p r z e d  l u d ź ­
m i  d o b r e j  w o l i ,  a  z d r u g i e j  s t r o n y  n i e  c z u ł  s ię
c z ą s t k ą  K o ś c io ła  P o w s z e c h n e g o ,  a l b o ,  g d y b y  n ie  
m i a ł  p r a w d z i w y c h  b i s k u p ó w  i k a p ł a n ó w .

T y m c z a s e m  K o ś c ió ł  P o l s k o k a t o l i c k i ,  p o d o b n ie  j a k  
K o ś c ió ł  R z y m s k o k a t o l i c k i  o d p o w ia d a  w s z y s t k im  
w y m o g o m  S k ł a d u  A p o s t o l s k i e g o ,  n i e  j e s t  w ię c  
k o ś c io ł e m  f a ł s z y w y m ,  n i e  j e s t  h e r e t y c k ą  s e k t ą ,  
a n i  w y t w o r e m  f a n t a z j i .  P r z e c i w n i e ,  n a w i ą z u j ą c  d o  
a p o s to l s k i e j  t r a d y c j i ,  K o ś c ió ł  P o l s k o k a to l i c k i  s p e ł ­
n i a  s w ą  r e l i g i j n ą  m i s j ę  p r z y n a j m n i e j  t a k  d o b r z e  
j a k  K o ś c ió ł  R z y m s k o k a t o l i c k i .  J e ś l i  s i ę  r ó ż n i m y ,  
a  r ó ż n i m y  s ię  n a  p e w n o  o d  K o ś c io ła  r z y m s k o k a t o ­
l i c k i e g o  — to  w ię k s z y m  s t o p n i e m  a u t e n t y z m u  n a ­
u k i  J e z u s a  C h r y s t u s a  g ło s z o n e j  p r z e z  n a s z y c h  d u ­
c h o w n y c h  o r a z  s z e r s z ą  p l a t f o r m ą  s p o łe c z n ą  i h u ­
m a n i s t y c z n ą ,  n a  k t ó r e j  d z i a ł a l n o ś ć  d o c z e s n ą  p r o ­
w a d z i m y .  U w a ż a m y ,  ż e  p r z e m i a n y  s p o łe c z n e ,  j a ­
k i c h  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  w  n a s z y m  k r a j u ,  s z e r e g  
s p r a w  d o c z e s n y c h ,  k t ó r y m  d a w n i e j  p a t r o n o w a ł  
K o ś c ió ł  o d d a ł y  w  d o b i e  d z i s i e j s z e j  w  i n n e  j u ż  
r ę c e .

K ościół P o lsk o k a to lick i, n ie  chcąc dopuścić 
do rozd w o jen ia  duchow ego sw oich w iernych , 
będących  rów nocześn ie  w yznaw cam i n au k i 
C h ry s tu sa  i o b y w ate lam i sw ego k ra ju  godzi 
h a rm o n ijn ie  in te re sy  re lig ijn e  sw ych  w ie r ­
nych  z ich  n a tu ra ln y m  p rzy w iązan iem  do 
z iem sk ie j O jczyzny o raz  z r a c ią  s ta n u  w sp ó ł­
czesnego p a ń s tw a  polskiego, tj . P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej. S tąd  w y ra s ta  w y ch o ­
w aw cza ro la  K ościoła, k tó ry  s ta r a  się w y ch o ­
w ać sw ych  w ie rn y ch  na p e łn ow arto śc iow ych  
i sz lache tnych  obyw ate li. Być P o lak iem  i k a ­
to lik iem  — to ty le  co żyć pe łn ią  ew an g e lij- 
nych  w sk azań . My n ie  tw orzym y  inne j, ch i­
m eryczne j ojczyzny, tak  ja k  to czyni w  sw ych  
w y stąp ien iach  k a rd . W yszyńsk i; d la  nas je s t 
O jczyzna jed n a : ta , k tó ra  n as k a rm i i b ro n i — 
tę  b u d u jem y  i tę  kocham y.

Nie gan im y zd row ej am b ic ji k a to lik a  — P o­
lak a , człow ieka re lig ijn ie  p rak ty k u jąceg o , a 
jednocześn ie  postępow ego człow ieka X X  w ie ­
ku . Z alecam y naszym  w ie rn y m  czyste i po ­
godne oblicze m o ra ln e , sz lachetny  c h a ra k te r , 
n iez łom ną  w olę  s łużen ia  b liźn iem u  w  k ażde j 
po trzeb ie , o raz  b o h a te rsk i p a tr io ty zm  w  s to ­
su n k u  do sw ej O jczyzny. S ta ra m y  się, aby  
w ie rn i odznaczali się szerok im i ho ryzon tam i 
m yślow ym i, po siad a li ducha lo ja lności i to ­
le ra n c ji w  s to su n k u  do ludzi o odm iennych  
p rzek o n an iach  re lig ijn y ch  lu b  ludzi zgoła nie 
w ierzących . N aczelnym i id ea łam i spo łecznym i 
są  d la  w ie rn y ch  K ościoła P o lskoka to lick iego  
idea ły  w za jem nej m iłości, b ra te rs tw a , sp ra ­
w ied liw ości, p o k o ju  i poszanow an ia  p raw  
w szy stk ich  bez w y ją tk u  ludzi. To się n ie  po ­
doba h ie ra rc h ii rzy m sk o k a to lick ie j, to  d rażn i, 
pon iew aż zm usza ją  do rew iz ji w ie lu  d o ty c h ­
czasow ych s tanow isk , p o s taw  i sposobów  
d z ia łan ia . O prócz ty ch  obow iązków  i w skazań  
nie zapom ina K ościół także  o p raw ach  sw ych  
w ie rn y ch . I tak , każdy  b ez  w y ją tk u  w ie rn y  
K ościo ła  P o lskoka to lick iego  m a p raw o  n azy ­
w ać się k a to lik iem , gdyż należy  do K ościoła 
ka to lick iego ; m a  p raw o  do o trzy m y w an ia  bez­
in te re so w n e j i b ezp ła tn e j op iek i duchow ej 
o raz  w szelk ich  posług  re lig ijn y ch  ze stro n y  
sw ych  duchow nych , k tó rzy  są  sługam i, a n ie  
rządcam i, każdy  p e łno le tn i w ie rn y  m oże b ra ć  
u d z ia ł w e w szy stk ich  zg rom adzen iach  p a ra ­
fia ln y ch  z p raw em  głosu czynnego i b iernego , 
o raz  udział w  synodach . N asi w ie rn i czu ją  
się gospodarzam i w  sw ym  kościele, w sp ó ł­
rządzą  i w sp ó łd ecy d u ją .

Z d a jem y  sobie sp raw ę , że na  ta k i lu k su s  
nie m oże sobie pozw olić K ośció ł R zym skoka­
to lick i. M ilczący au d y to rzy  soborow i, m a r io ­
n e tk o w e k o m ite ty  p a ra f ia ln e  i pozbaw ien i 
w szelk ich  p ra w  re la to rz y  — oto u rągow isko  
d em o k rac ji w  K ościele R zym skokato lick im . 
T am  nikogo n ie  obchodzą p ra w a , jak im i rz ą ­
dził się K ościół w  czasach  aposto lsk ich , n ie  
obchodzą p o s tu la ty  ducha w spó łczesnej doby. 
Idzie jed y n ie  o ob ronę zag a rn ię ty ch  lu b  n a -

PODZIĘKOWANIE
Przewielebnym Księżom Dzie­

kanom, Wielebnym Księżom Pro­

boszczom i Administratorom Para­

fii, Radom Parafialnym, Wiernym 

i Sympatykom Kościoła Polskoka­

tolickiego, oraz tym wszystkim, 

którzy przesiali mi gratulacje i 

życzenia w związku z przyjęciem  

sakry biskupiej pragnę tą drogą 

złożyć staropolskie „Bóg zapłać". 

( - ) t  BISKUP TADEUSZ 
R. MAJEWSKI 

ORDYNARIUSZ DIECEZJI 
WARSZAWSKIEJ ,

b y ty ch  p ra w  b isk u p ó w  i k le ru , o o b ro n ę  s t a ­
n u  p o siad an ia . N asze h asła  i nasze, z pow o­
dzeniem  s to so w an e  w  życiu  codziennym , p r a ­
w a są uznane  za w yw ro tow e, pon iew aż są 
lu d zk ie  i now oczesne.

J e s t  naczelną  zasad ą  K ościo ła  P o lsk o k a to - 
liekiego naśladow ać  w zó r sam ego C h ry stu sa  
w  bezkom prom isow ym  d em ask o w an iu  i zw al­
czan iu  w szelkiego ro d z a ju  p rze jaw ó w  zła, za ­
k łam an ia , ob łudy , w steczn ic tw a , c iem noty  i 
nadużyć w  całoksz ta łc ie  życia re lig ijn eg o  i 
kościelnego . N iep rzes trzeg an ie  te j zasady  
p row adzić  m usi w  k o n sek w en c ji do zgorzk­
n ien ia  u w ie rn y ch , do scep tycyzm u u ich 
d u szpaste rzy  i do sto so w an ia  co raz  to  now ych  
środków  zapobiegaw czych  ze s tro n y  k ie ro w ­
n ic tw a  K ościoła, środków  nie zaw sze d a jący ch  
pozy tyw ne re z u lta ty . K ośció ł N arodow y nie 
z a s tra sza  sw oich w ie rn y ch  k a ra m i doczesny­
m i, an i w idm em  złow rogiego p o tęp ien ia . W ie­
rzym y, ta k  ja k  w ie rzy ł i u trzy m y w a ł ks. bp. 
H odur, iż w y sta rczy , gdv człow iek będzie  
p rzek o n an y  o jed n e j p raw dzie , te j m ian o w i­
cie p raw d z ie  ew an g e lijn e j, k tó re j tre śc ią  je s t 
w idzieć w  Bogu p rzede  w szy stk im  dobrego, 
m iłosiernego  i p rzebaczającego  O jca . W św ie ­
tle  te j p raw d y  n iew ą tp liw ie  ła tw ie j je s t u ­
s to su n k o w ać  się pozy tyw n ie  i rad o śn ie  do ży­
cia, będącego p ięk n y m  i cennym  d a rem  B o­
żym , a n ie  bezg ran iczn ą  do liną  p łaczu  i p o ­
sępnym  tu łac tw em .

Bóg d a ł człow iekow i tw órczy  rozum  — od 
Boga też pochodzi w ia ra , k tó ra , ja k  zgodnie 
uczą teo lodzy  w szy stk ich  czasów  — je s t ł a ­
ską. Jeżeli w ięc rozum  i w ia ra  m a ją  sw e 
źród ło  w  B ogu — nie p o w inna  m iędzy  n im i 
is tn ieć  żad n a  dy sh a rm o n ia . W ia ra  n ie  m oże 
być rezy g n ac ją  z p raw  rozum u, zaś rozum  n ie  
m oże u śm iercać  zd row ej w ia ry . Z achow anie  
zasady  złotego śro d k a  je s t n iew ą tp liw ie  je d y ­
nie s łu szną  d rogą  p ostępow an ia . D latego  p rze ­
sadny  k u l t  re lik w ii, n a iw n e  legendy  o cudach , 
k tó re  n igdy  się n ie  w y d arzy ły , pseudoasce- 
tyczne , trą cące  p ry m ity w e m  p ra k ty k i, egzo r- 
cyzm y i in d ek sy  k siążek  zakazanych , n ie  m a ­
ją  m ie jsca  w  K ościele P o lsk o k a to lick im . I 
p rzec iw n ie : k u lt p raw d z iw y ch  św iętych , ro z ­
sąd n a  m o d litw a , o fia ra  m szy św ., cześć o b ra ­
zów  i f ig u r  o k a to lick ie j tem a ty ce  re lig ijn e j, 
s a k r? m e n ty  i s a k ra m e n ta lia  o taczane  są  w  
N arodow ym  K ościele P o lsk o k a to lick im  ja k  
najw iększy™  szacunk iem .

c. d. n.
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OD REDAKCJI

ZE WZGLĘDU NA DUŻE ZAINTERESOWANIE 
NASZYCH CZYTELNIKÓW PRZEBIEGIEM OBRAD 
V SYNODU KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO, 
KTÓRY ODBYŁ SIĘ W DNIU 5 LIPCA BR., MIMO 
ZAPOWIEDZI O ODDZIELNEJ PUBLIKACJI (KTÓ­
RA UKAŻE SIĘ W TERMINIE PÓŹNIEJSZYM) W 
NINIEJSZYM NUMERZE TYGODNIKA ZAMIESZ­
CZAMY:

-  REFERAT (PRZYJĘTY PRZEZ SYNOD JAKO 
ZASADY OBOWIĄZUJĄCE W KOŚCIELE) WYGŁO­
SZONY PRZEZ KS. DZIEKANA EDWARDA JAKU- 
BASA PT. „PRAWDY WIARY“,

-  REFERAT (WYGŁOSZONY PODCZAS V SYNO­
DU) PRZEZ Ks. BISKUPA TADEUSZA R. MAJEW­
SKIEGO, OBECNEGO ORDYNARIUSZA DIECEZJI 
WARSZAWSKIEJ, PT. „NASZ STOSUNEK DO NA­
RODU, OJCZYZNY i SPRAWY POKOJU11, ORAZ

-  REZOLUCJĘ (JAKĄ PODJĄŁ V SYNOD).

I. PRAWDY WIARY
1. NAUKA O BOGU W TRZECH OSOBACH

W szczególności:
Wierzymy w jednego Boga w trzech Osobach; w Ojca, Sy­

na i Ducha św. czyli Boga w Trójcy Jedynego.
Wierzymy, że Bóg stworzył wszechświat cały, jest źród­

łem życia wszelakiego i jego rozwoju a w swej Opatrzności 
k ieruje losami całej ludzkości i każdego człowieka.

Wierzymy w Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, drugą Oso­
bę Trójcy św., prawdziwego Boga i prawdziwego człowieka, 
Zbawiciela i Odkupiciela rodzaju ludzkiego.

Wierzymy, że Syn Boży jako człowiek narodził się z Ma­
ryi Dziewicy, głosił ewangelię jako zapowiedziany przez 
Proroków Mesjasz, dał przykład dobrego życia i poświęce­
nia dla bliźnich.

Wierzymy, że Jezus Chrystus przez swoje życie i śmierć 
na Krzyżu zapoczątkował erę pojednania ludzkości z Bogiem 
i stał się zarzewiem nowego życia duchowego biorącego 
swój początek w  poznaniu Boga jako Ojca, w chętnym  peł­
nieniu Jego woli.

Wierzymy, że Jezus Chrystus prawdziwie trzeciego dnia 
po krzyżowej męce zm artw ychw stał, wstąpił do nieba i ze­
słał Ducha Świętego.

Wierzymy w  Ducha Świętego, trzecią Osobę Trójcy Świę­
tej, Boga i Ożywiciela, który od Boga Ojca pochodzi, z Oj­
cem i Synem równą cześć i chwałę odbiera.

Wierzymy, że Duch Święty został zesłany Kościołowi Je ­
zusa Chrystusa, by jako Dawca Łaski wzbudzał w nas ży­
cie nadprzyrodzone, a jako Przewodnik — Pocieszyciel re ­
alizował dzieło zbawienia w duszach ludzkich.

2. NAUKA O KOŚCIELE JEZUSA CHRYSTUSA

Wierzymy, że Jezus Chrystus założył Kościół Swój Jeden, 
Św ięty , Apostolski i Powszechny na fundam encie w iary w 
swoje Bóstwo.

Wierzymy, że Jezus Chrystus wezwał do swego Kościoła 
całą ludzkość, lecz aktualnie Kościół ten tworzą wszyscy 
chrześcijanie, którzy jako lud Boży z własnej woli przyj­
m ują wszystkie praw dy w iary  przez Boga objawione i są 
posłuszni ustanowionej przez Chrystusa świętej władzy.

Wierzymy, że dzięki opiece Ducha Świętego Kościół Je ­
zusa Chrystusa jest stróżem  praw dy, depozytu wiary, nau­
czycielem i szafarzem łask Bożych.

Wierzymy, że każdy w ierny Kościoła Jezusa Chrystusa 
ma obowiązek brać udział w duchowym życiu tego Kościoła, 
k tóry  z woli Założyciela jest przewodnikiem  w doczesnej 
pielgrzymce do Boga i zbawienia wiecznego.

Wierzymy, że władzę kościelną w osobach Apostołów oraz 
ich następców — biskupów i kapłanów — powołał Jezus 
Chrystus, nadając im władzę kapłańską, nauczycielską i 
duszpasterską przekazywaną w sakram encie kapłaństw a (su­
kcesja Apostolska).

Wierzymy, że Chrystus nie wyznaczył nikogo z ludzi na 
nieom ylną głowę swego Kościoła, lecz dał wszystkim Apo­
stołom i ich następcom rów ną władzę duszpasterską. Głową 
Kościoła Powszechnego jest sam Jezus Chrystus.

Wierzymy, że Kościół Powszechny pod względem organi­
zacyjnym  jest związkiem niezależnych Kościołów krajow ych 
i narodowych żyjących w braterskiej zgodzie i jedności, 
tworzących jedną, ekum eniczną rodzinę chrześcijańską i 
jedną owczarnię Jezusa Chrystusa.

Wierzymy^ że Kościół Jezusa Chrystusa nie potrzebuje 
nowych dogmatów, ale jako m ądry nauczyciel może i powi­
nien zabiegać o rozwój świadomości chrześcijańskiej, aby 
nowe pokolenia w iernych wciąż na nowo odczytywały i sto­
sowały Chrystusową Ewangelię.

3. NAUKA O USPRAWIEDLIWIENIU I ŻYCIU
POZAGROBOWYM

Wierzymy, że natura  ludzka jest ułomna, i skłonna do 
złego.

Wierzymy, że grzech jako świadome i dobrowolne odwró­
cenie się człowieka od Boga jest przeszkodą na drodze do 
pokoju duchowego na ziemi i połączenia z Bogiem w wiecz­
ności.

Wierzymy, w możliwość uspraw iedliw ienia grzesznika 
przez Boga o ile grzesznik wyznaje swój grzech szczerze 
i zań żałuje, mocno postanawia zmienić złe życie, napraw ia 
wyrządzone zło i używa skutecznych środków do unikania 
grzechu w przyszłości.

Wietzymy, że uspraw iedliw ienie ułatw ia grzesznikowi 
Kościół, którem u Chrystus przekazał w tym  celu boską w ła­
dzę odpuszczania grzechów w sakram encie pokuty.

Wierzymy, w istnienie i nieśm iertelność duszy ludzkiej 
i w ciała zm artw ychw stanie.

Wierzymy, że jakość naszego życia poza grobem zależeć 
będzie od naszego życia na ziemi.

Wierzymy w Boże miłosierdzie, które przewyższa spra­
wiedliwość i dlatego nie uważamy nikogo za ostatecznie 
potępionego przed sądem ostatecznym, na którym  przed 
obliczem Jezusa Chrystusa staną żywi i um arli.
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II.
ZASADY MORALNE

W ierzymy w istnienie wielkich i świętych naszych obo­
wiązków względem Boga, nas samych, naszych rodzin, na­
szych bliźnich, naszej Ojczyzny i całej ludzkości.

W ierzymy w potrzebę naszego współdziałania z łaską Bo­
żą i natchnieniam i Ducha Św.

W ierzymy w potrzebę przestrzegania dziesięciu przykazań 
Bożych.

W ierzymy w potrzebę przestrzegania zakazów i nakazów 
kościelnych i państwowych.

W ierzymy, że jako chrześcijanie mamy obowiązek stoso­
wania moralności określonej przez Jezusa Chrystusa.

W ierzymy, zarówno w niezmienność odwiecznych norm 
m oralnych danych nam przez Boga jak i w konieczność 
przystosowywania ich do konkretnych warunków naszego 
życia.

W ierzymy, że wszyscy ludzie jako dzieci jednego Boga — 
Ojca, są sobie równi a zatem tworzenie przyw ilejów zwią­
zanych z urodzeniem, rasą czy m ajątkiem  stanowi wielką 
krzyw dę m oralną i przeszkodę w celowym rozwoju ludz­
kości.

W ierzymy, że wszyscy ludzie posiadają jednakowe prawo 
do bytu, do środków m aterialnych i duchowych, ao rozwoju 
i szczęścia osobistego i społecznego.

W ierzymy, że motywem  moralnego postępowania naszego 
ma być nie tyle bo jaźń przed karą doczesną i wieczną co ra­
czej miłość ku Bogu i bliźnim oraz pełne zrozumienie po­
trzeby ładu moralnego.

III.
KULT W KOŚCIELE 

P O L S K O K A T O L I C K I M
W ierzymy, że ośrodkiem kultu  religijnego jest Trójca 

Przenajświętsza i nasz Zbawiciel — Jezus Chrystus.
W ierzymy w Świętych Obcowanie oraz w potrzebę i po­

żytek kultu  Świętych Pańskich uznanych i czczonych przez 
Kościół Powszechny.

W ierzymy, że spośród Świętych Pańskich na szczególną 
cześć i miłość zasługuje Błogosławiona Dziewica M aryja, ja­
ko M atka Jezusa Chrystusa.

W ierzymy, że dobrą i pożyteczną rzeczą jest umieszczanie 
w naszych świątyniach i domach religijnych obrazów i figur

przedstaw iających Chrystusa, Jego M atkę i Świętych P ań­
skich.

W ierzymy, że przesadny kult relikwii oraz łatwowierność 
w uznawaniu cudów szkodzi wierze św. i prawdziwej reli­
gijności.

W ierzymy, że Chrystus ustanowił siedem sakram entów 
świętych — jako najskuteczniejsze środki Łaski Bożej.

W ierzymy, że Sakram enty św. są znakami widzialnymi 
Łaski Bożej niewidzialnej działającej w duszach tych ludzi, 
którzy nie staw iają jej działaniu przeszkód.

W ierzymy, że Sakram ent Chrztu św. ponad wszystko sta­
nowi wszczepienie człowieka w żywy organizm Kościoła 
i daje każdemu prawo do otrzym ania wszystkich pozosta­
łych sakram entów  św.

W ierzymy, że Sakram ent Bierzmowania daje moc nad­
przyrodzoną do wyznawania chrześcijańskiej w iary i zobo­
wiązuje chrześcijanina do współapostołowania z całym Koś­
ciołem.

W ierzymy, że Eucharystia to prawdziwe Ciało i Krew Je ­
zusa Chrystusa rzeczywiście, lecz sakram entalnie obecnego 
pod postacią chleba i wina.

W ierzymy, że Msza św. to Ofiara Nowego Testam entu, w 
której przez ręce kapłana ofiaruje się za nas Bogu Jezus 
Chrystus obecny pod postaciami chleba i wina.

W ierzymy, że Komunia św. jest duchowym pokarmem 
i połączeniem się z Jezusem  Chrystusem  obecnym pod po­
staciami przemienionego we Mszy św. chleba i wina.

W ierzymy, że w Sakram encie Pokuty po wypełnieniu pię­
ciu warunków, a w szczególności poprzez szczery żal, posta­
nowienia zmiany i kapłańskie rozgrzeszenie otrzym ane bądź 
w konfesjonale, bądź przed ołtarzem następuje uspraw iedli­
wienie grzesznika w oczach Boga i całkowite z Nim pojed­
nanie.

W ierzymy, że Sakram ent Świętego Namaszczenia cho­
rych jest nadprzyrodzonym  środkiem do wzmocnienia fi­
zycznych i duchowych sił chorego.

W ierzymy, że Sakram ent Kapłaństw a mający trzy stopnie: 
diakonat, prezbiterat i biskupstwo daje władzę sprawowania 
ofiary Mszy św., szafowania sakram entów św., głoszenia 
Słowa Bożego i wykonywania przepisanych aktów publicz­
nego kultu.

W ierzymy, że Sakram ent M ałżeństwa jest kościelnym, re­
ligijnym  i publicznym  uświęceniem umowy małżeńskiej 
i błogosławieństwem na drogę życia w nowej rodzinie.

W ierzymy, że do przyjęcia któregokolwiek sakram entu 
nie wolno nikogo zmuszać, a z przyjętych poprzez sakra­
m ent obowiązków może Kościół zwolnić częściowo lub cał­
kowicie.

W ierzymy, że przepisy obrzędowe może Kościół nasz tw o­
rzyć, zmieniać i przystosowywać do konkretnych potrzeb du­
chowych swoich wiernych.

W ierzymy, że istotnym  wymogiem pożytku duchowego 
w iernych jest używanie we wszystkich obrzędach języka 
narodowego.



NASZ STOSUNEK DO NARODU, 
OJCZYZNY I SPRAWY POKOJU

1. PŁASZCZYZNA PRAWA

K ościół P o lsk o k a to lick i je s t  n ieza leżny  o rgan izar jn ie  i ju r y ­
sd y k cy jn ie  od jak ich k o lw iek  w ład z  zagran icznych  p rzeznaczo ­
ny  je s t d la  w ierzących  P o lak ó w  i d la tego  je s t K ościołem  p o l­

skim , K ościołem  N arodow ym . Ja k o  ta k i różn i się od innych  w yznań , 
a  zw łaszcza różn i się od K ościo ła R zym skokato lick iego  w  Polsce, 
k tó ry  będąc  w  ca łkow ite j zależności od W aty k an u  m a c h a ra k te r  
kosm opolityczny , celow o e lim in u je  p ie rw ia s tk i narodow e, a w  n a ­
szym  k ra ju , n ie  liczy się  an i z p rzem ian am i społecznym i, an i z po lską  
ra c ją  s tan u , czego m ie liśm y  p rzy k ład y  w  „o rędz iu” i w  całej d o ty ch ­
czasow ej dz ia ła lności K ard . W yszyńskiego, będącego  w P o lsce rzecz­
n ik iem  ep isk o p a tu  rzym skokato lick iego  oraz  p ew n ej części opozycyj­
n ie  n as taw ionego  do P R L  rzym skokato lick iego  duchow ieństw a.

K ośció ł P o lskoka to lick i by ł i je s t ściśle zw iązany  ze sw oim  N aro ­
dem , a jego  w yznaw cy , zachow u jąc  k a to lic k ie  zasady  w ia ry  są za­
angażow an i w  rozw oju  duchow ym , k u ltu ra ln y m  i m a te ria ln y m  sw ego 
k ra ju , zw iązan i z ak tu a ln y m i p ro g ram am i społecznym i, zw łaszcza 
z p ro g ram em  F ro n tu  Jednośc i N arodu .

W ychodząc z założeń ew angelicznych , chcem y w ychow yw ać sw ych 
w ie rn y ch  w  duchu  m iłości do O jczyzny, lo ja lności, po słu szeństw a  
i szacu n k u  d la  w ład z  pań stw o w y ch  o raz  ochoczej gotow ości do r e a l i ­
zow ania p rog ram ów  społecznych, gospodarczych  i k u ltu ra ln y c h  s ta ­
w ian y ch  p rzed  N arodem  przez  W ładze P aństw ow e. D osta teczną  pod­
s ta w ą  do teg o  są  słow a C h ry s tu sa  i aposto ła  P aw ła :

„O ddajc ie  tedy , co je s t cesarsk iego  — cesarzow i, a co je s t  Bożego
— B ogu” (M at. 22, 21). „K ażdy n iech a j będzie  p o d d an y  w ładzy  
zw ierzchn ie j. Nie m a  bow iem  w ład zy  inne j, ja k  ty lko  od Boga, a ta , 
k tó ra  jes t, od Boga je s t u stanow iona. P rze to  k to  sp rzec iw ia  się w ła ­
dzy, sp rzec iw ia  się p o stan o w ien iu  B ożem u” (Rzym  13, 1—2).

W ładze P R L  zalegalizow ały  nasz  K ościół, s tw orzy ły  m u  w a ru n k i 
rozw oju , rów nego  s ta r tu  do życia i d z ia łan ia  w  now ej, p o w o jenne j 
rzeczyw istości. D ek re t lega lizacy jny  n a p ra w ił tę  n iesp raw ied liw ość , 
jak ie j doznaw ał n asz  K ościół w  Polsce m iędzyw o jenne j. Czego nie 
m ogliśm y uzyskać w  Polsce p an ó w  i k le ry k a łó w  rzym sk ich  — to 
o trzym aliśm y  z ła tw o śc ią  od P o lsk i ro b o tn ik ó w  i chłopów : w olność 
i ró w n o u p raw n ien ie  z innym i w yznan iam i. C zarn ą  n iew dzięcznością  
by łoby  w ierzgać  p rzeciw ko  w ładzy  p ań stw o w ej, n ie  słuchać  je j, r e ­
p rezen to w ać  s tanow isko  n ieszczere , dw ulicow e lu b  w y rach o w an e . Nie 
chcem y n aś lad o w ać  w  ty m  K ościo ła rzym skokato lick iego . W ięcej, 
p ię tn u jem y  to  s tanow isko , jak o  szkodliw e, n ie sp raw ied liw e  i podłe. 
„D ziś” i „ ju tro ” naszego K ościo ła św iadczyć m usi o lo ja lnośc i n a ­
szej, o szacu n k u  i m iłości w obec P o lsk i i je j w ład z  jak o  dob roczyń ­
ców  naszych.

P ra w o  (pozytyw ne) je s t w yrazem  sp raw ied liw ośc i, bo „ sp raw ied ­
liw ość w  znaczen iu  p rzedm io tow ym  je s t ok reś lo n a  p rzez  p raw o  obo­
w iązu jące , obw arow ane  odnośną sa n k c ją ” — m ów ił bp. H odur. Jeś li
0 Polsce L udow ej m ów i się, że zap row adziła  n a  ziem iach  po lsk ich  
u s tró j sp raw ied liw ośc i społecznej — to  z tego  m iejsca  należy  ró w ­
nież z dużym  akcen tem  pow iedzieć, że zap row adziła  P o lsk a  L udow a 
także  sp raw ied liw ość  w  sto su n k ach  w yznan iow ych  w  naszej O jczyź­
nie — sp raw ied liw ość , jak ie j do tąd  n ie  było: oddzie liła  m ianow icie  
życie koście lne  od życia po litycznego , a w szystk im  K ościołom  i zw iąz­
kom  w yznan iow ym  zag w aran to w a ła  rów ność.

Z arów no zakres, ja k  i tre ść  po jęc ia  sp raw ied liw o śc i n ie  m a ją  n ie ­
zm iennego by tu . S p raw ied liw ość  pod lega  u staw iczne j ew olucji. M ia­
now icie  pod  w pływ em  zm ian społecznych, k tó re  sp ro w ad za  w a lk a  
k las. S p raw ied liw ość  (a w ięc i p raw o  pozy tyw ne jak o  je j w yraz) 
by ła  d o tąd  p rzed m io to w ą  och ro n ą  usta lonego  p o rząd k u  praw nego , 
zabezp ieczającą  in te re s  g ru p y  te j części spo łeczeństw a, k tó ra  zdo­
b y ła  p rzew agę n a d  re sz tą  zbiorow ości. S y tu ac ja  u leg ła  po 1945 ro k u  
zasadniczej zm ianie. Do s te ru  doszły now e k lasy  spo łeczne i re a l i­
zu ją  odpow iedn ie  do sw oich in te re só w  re fo rm y  społeczne. W zw iązku  
z ty m  m u si się zm ienić po jęcie  sp raw ied liw ośc i w  znaczeniu  p rz e d ­
m io tow ym ; będzie  ona och roną  p o rząd k u  p raw n eg o , zab ezp ieczającą  
in te re s  każdego o b y w ate la  n ieza leżn ie  od jego  pochodzenia , w yznan ia
1 s ta n u  posiadan ia .

A ż n azb y t dobrze znam y s to su n ek  h ie ra rc h ii K ościoła rzy m sk o k a­
to lick iego  w  Polsce — sto su n ek  do p raw a , do za rząd zen ia  w ładz , do 
p o rząd k u , ja k i w  Polsce L udow ej zosta ł z w o li sam ego N arodu  u s ta ­
now iony. Szkoda, że h ie ra rc h ia  rzy m sk o k a to lick a  zapom nia ła  d e fi­
n ic ję  p ra w a , ja k ą  d a ł T om asz  z A kw inu  ( I I-II , 57, 1): (p raw o  o trzy ­
m u je  nazw ę od sp raw ied liw ości), k tó ra  stw ierd za , że z is to ty  p ra w a  
w y n ik a  jego  zgodność z ogólną n o rm ą  sp raw ied liw ośc i.

T k w i w  ty m  u jęc iu  p ra w a  m yśl g łęboka i w ie lk a  p raw d a . M iano­
w icie  ta , że p raw o  p ozy tyw ne  n ie  cieszy się au tonom ią , n ie  je s t  od­
cięte  od innych  dziedzin  życia i nau k i, an i ty m  bardz ie j n ie  w y ra s ta  
p onad  n ie . Jego przeznaczeniem  jest służyć, porządkow ać rzeczy  
i jednostki ludzkie d la  celu rspolecznego, w ięc wyrażać pew ien ład 
i porządek. P rzy jęc ie  tego zdan ia  p rzek re ś la  cały  — p ra w ie  pow ­
szechn ie  do n ied aw n a  p rzez  p raw n ik ó w  w y zn aw an y  — pozytyw izm  
p raw n y , głoszący, że: p raw em  je s t to, co obow iązuje , że w iedza  
p raw n icza  polega ty lk o  n a  ro zw ijan iu  i p o g łęb ian iu  „czysto  p ra w n i­

czego” p u n k tu  w idzenia . N a tra f im y  tu  je d n a k  na  p rob lem  o g ó ln ie j­
szej n a tu ry , k tó re m u  w a rto  p a rę  uw ag  pośw ięcić.

Idzie m ianow icie  o to, że św ia t je s t jednośc ią  — „ św ia t”, tzn. i ten  
w ie lk i, k tó ry  w y p e łn ia  ludzkość, i ten  m ały , k tó ry m  je s t człow iek, 
je s t jednością , tj. ładem . N ie m a  au tonom iczne j re p u b lik i S ztuk i, ani 
P raw a , an i P o lityk i, an i E konom ii. W szystk ie  te  w ielkości sp la ta ją  
się i p rz e n ik a ją  się w za jem  ta k  w  jednostce , ja k  w  na ro d z ie  i lu d z ­
kości. A, żeby m ogły  stw orzyć  ład , i jedność , m uszą być pod p o rząd ­
kow ane ja k ie m u ś  suw erenow i, m uszą  s tra c ić  sw o ją  suw erenność . 
Z ak ład a jąc  w ięc ład , zak ładam y  m y, po lskokato licy , po d p o rząd k o w a­
nie. Z ak ład a jąc  p o d p o rządkow an ie  poszczególnych dziedzin  tw órczoś­
ci lu dzk ie j, zak ładam y  suw erenność  m o ra ln o śc i w  s to su n k u  do w szy st­
kich  dziedzin życia. K a teg o rią  p o d p o rząd k u jącą  tw órczość je s t n ie  
„ b y t”, lecz „obow iązek”. S tw ie rd zen ie , że coś „ je s t” , n ie  będzie je sz ­
cze s tw ierd zen iem  ładu . S tw ie rd zen iem  ła d u  będzie  d o p ie ro  s tw ie rd ze ­
n ie  „pow inności” . Ł adem  będzie  w ięc  w łączen ie  poszczególnych dziedzin 
życia i m yśli w  p o rząd ek  m oralności, p o d p o rządkow an ie  ich m o ra l­
ności. Bez tego w łączen ia  p o w stan ie  p rze ro s t pew nych  dziedzin i albo 
zupełny  chaos, albo d y k ta tu ra  dziedziny , k tó ra  n a jm n ie j do  tego  je s t 
pow ołana. R ozum iem y, że n a  ty m  polega nasze zadan ie  w  dz is ie j­
szym  św iecie, w  Polsce, że jak o  ludz ie  w ierzący  — d la  u trzy m an ia  
karn o śc i i ład u  w naszym  codziennym  życiu podp o rząd k o w u jem y  
w szystko  norm om  ch rześc ijań sk iego  życia, ch rześc ijań sk ie j m o ra ln o ś­
ci, a  m oralność  tę  p o jm u jem y  zgoła inaczej, n iż  K ościół rzy m sk o k a­
to lick i. N asza, m ora lność  je s t ew angeliczna  i n arodow a, n a to m ias t 
m oralność  g łoszona p rzez  K ościół rzym sk i je s t scho lastyczna  i kosm o­
po lityczna, m a ją c a  n a  w zględzie in te re sy  p o lity k i W atykanu , a n ie  
w łasnego  k ra ju .

M y szanu jem y  p raw o , ta k  ja k  bp H o d u r je  szanow ał, ja k  szano ­
w a li i sz an u ją  je  n as i b isk u p i w  USA i w  Polsce. A le m y szanu jąc  
p raw o , p rag n iem y  rów nież  w iedzieć, d laczego to  rob im y . Czy dlatego, 
że się lęk am y  p raw a , czy d latego , że je s t ono dobrem  w  sobie?

Z zasady  ch rześc ijań sk iego  pog lądu  n a  p ry m a t e ty k i n ad  p raw em  
w y n ik a  w n iosek  logiczny, że obow iązek  w zględem  p ra w a  p a ń s tw o ­
w ego je s t obow iązkiem  m o ra ln y m , a w ięc m. in. iż p raw o  pozy tyw ne 
p a ń s tw a  — obow iązu je  w  sum ien iu . M a to ten  sk u tek , że p rz e k ro ­
czenie go uw aża ka to lik  za grzech, a n iew ierzący  p rzy n a jm n ie j się 

'  go w stydzi. S kądże  pochodzi ta  m oc o b o w iązu jąca  p ra w a  p a ń s tw o ­
w ego? S k ąd  te n  obow iązek n a w e t w  sum ien iu?  P ierw sze  p y tan ie  
je s t p rzed m io tem  rozw ażań  filozofów , d ru g ie  — teologów . W łaści­
w ie zaś teo log ia  zaw iera  odpow iedź n a  p ie rw sze  i d rug ie . I ta  je j 
odpow iedź w y sta rcza ła  ludzkości p rzez  ca łe  w iek i: p raw o  pozy tyw ne 
obow iązuje  w  sum ien iu , pon iew aż i o ile  je s t  w yrazem  m oralnego  
p ra w a  n a tu ry , k tó re  znów  je s t w y razem  w oli B oskiej Is to ty .

W iem y, że K ościół rzy m sk o k ato lick i naucza  inaczej. W iem y też, 
z czego ta  n a u k a  w yp ływ a, ja k i  m a cel i ja k ie  rodzi sk u tk i p r a k ­
tyczne.

S to su n ek  naszego  K ościoła do p raw a  je s t zgoła różny  n iż  w  K oś­
ciele rzym skoka to lick im . D la nas is tn ie je  Bóg ja k o  najw yższy  p ra ­
w odaw ca. D latego  m ów im y o Bogu jak o  o „ jednym , w iecznym  i n ie ­
zm iennym  p ra w ie ”, ja k o  o źród le  w szelk iego  p ra w a  pozytyw nego. 
P raw o  pozy tyw ne, p ań stw o w e  je s t tą  fo rm ą  p ra w a  n a tu ry , je s t tym  
jego  w yrazem , k tó ry  w iąże  n asze  sum ien ia , a w iąże d latego , p o n ie ­
w aż z tego  p ra w a  n a tu ry  w y n ik a , pon iew aż z jego zasadam i się go ­
dzi. Inaczej by łoby  p raw em  złym , k tó rego  naró d , s tanow iący  w  P o l­
sce L udow ej sam  o sobie, n ie  by łby  ogłosił, gdyż d z ia ła łby  n a  w ła sn ą  
szkodę.

In n y m i słow y — obow iązu je  w  su m ien iu  każde  p raw o , k tó re  je s t 
sp raw ied liw e . K ościół P o lskoka to lick i uw aża, że p raw o  Po lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej je s t p raw em  sp raw ied liw y m , d la tego  też 
uczy i będzie  uczył sw ych  w iern y ch  poszanow an ia  d la  p raw a , sz a ­
cu n k u  d la  w ładzy  i osób, k tó re  tę  w ład zę  rep re z e n tu ją , będzie  p o d ­
k re ś la ł, że p raw o  podstaw ow e obow iązu je  w  sum ien iu  ta k  sam o ja k  
p raw o  D ekalogu. W draża jąc  naszych  w ie rn y ch  w  ta k ą  ocenę p ra w a  
w ychow am y n a  p ew n o  w arto śc io w y ch  o b y w ate li i w  ten  sposób 
p rzyczyn im y  się do u g ru n to w an ia  jedności i s iły  nasze j O jczyzny.

K ościół P o lsk o k a to lick i uw aża, że w ie rn i n ie  ty le  w  dobie obecnej 
p ra g n ą  zag łęb ian ia  się w  p o lem ikach  teo log icznych  lu b  u s ta la n ia  no ­
w ych  dogm atów , k tó re  n a  życie codzienne, an i n a  uśw ięcen ie  czło­
w ieka , n ie  m a ją  w iększego  w p ływ u , ile racze j chcą  rea lizac ji pozy­
tyw nego  ch ry s tian izm u , pe łnego  pogody i tw órcze j siły. K ościół s ta ­
w ia  to  jak o  naczelne  sw e zadan ie  n a  „dziś” i n a  „ ju t ro ” .

P raw o  is tn ie je  n ie  ty lk o  n a  zew nątrz . W  sam ym  K ościele  też m usi 
być po rządek , ład  i h a rm o n ia . M ogą one za is tn ieć  ty lk o  w tedy , gdy 
u p o rząd k u jem y  w szystk ie  n asze  sp raw y  w  sposób ja sn y  i jed n o zn acz­
ny. Praw® w ew n ę trzn e  K ościoła naszego n ie  m oże s tać  w  sp rzecz­
ności z p raw em  p aństw ow ym , n ie  m oże być w yrazem  m in ionych  epok: 
feu d a lizm u  i sob iepaństw a . P ro je k t P odstaw ow ego  P ra w a  K ościoła 
P o lskokato lick iego , k tó ry  przygo tow aliśm y , zaw iera  p raw o  u ję te  
w  d uchu  koście lnym  i dem okra tycznym . Z erw aliśm y  w  nim  z k u l­



tem  jed n o s tk i, p rze ro s tem  u p raw n ień  na  rzecz jed n y ch , a n a  k rzyw dę  
drug ich . P ragn iem y , aby  w K ościele naszym  p an o w ały : sp ra w ie d li­
wość, rów ność, b ra te rs tw o , koleg ialność — tak , ja k  to  m iało  m iejsce 
za dn i o rg a n iz a to ra  naszego  K ościo ła  — Ks. B pa F r. H odura.

C hcem y, aby  w ie rn i czuli, że n a leżą  do K ościoła P o lsk o k a to lick ie - 
go. że są u siebie, że je s t  to K ośció ł L udu  Bożego i k ap łan ó w  pow o­
łan y ch  do służby L udow i. W  p raw ie , k tó re  Ś w ię tem u  Synodow i p rz e d ­
łożone zostan ie  do ap ro b a ty , n ie  idzie o ty tu ły , p raw a  i p rzy w ile je , 
lecz o s tw orzen ie  w aru n k ó w  spoko jne j, tw órcze] p racy  d la  k a p ła ­
nów  i w ie rnych . R ola w ie rn y ch  w  K ościele m usi w zrosnąć, aby mógł 
w zrastać  i rozw ijać  się K ościół.

2. PŁASZCZYZNA HUMANITARYZMU I PATRIOTYZMU

W  obecnej sy tu ac ji na  św iecie, a także  i w  Polsce po jęc ie  „naród  k a ­
to lick i” n ie  m a rac ji by tu , bo n ie  odpow iada rzeczyw istym  w a ­
runkom . Ż aden  n aród  n ie  je s t dziś w yznam ow o czy św ia to p o g lą ­

dow o jedno lity . T ak  w ięc po jęcie  to n ie  ty lko  n ie  m a rac ji by tu , lecz 
w łaściw ie d y sk ry m in u je  tych , k tó rzy  ka to lik am i n ie  są i ja k b y  s ta ­
w ia ićh poza n aw ia s  n a ro d o w ej społeczności. Z ta k im  s taw ian iem  
sp raw y  n ies te ty , spo tka liśm y  się ju ż  p rzy  „o ręd z iu ” i bo lejem y , że 
tego ro d za ju  n u ta  p rzeb ija  się w  obchodach m ilen ijn y ch  o rgan izo ­
w anych  p rzez  h ie ra rc h ię  rzym sk o k a to lick ą  w  Polsce S tanow isko  n a ­
sze w  n a jm n ie jszy m  stopn iu  n ie  d ep rec jo n u je  ty ch  n iew ątp liw y ch  
w arto śc i d o d a tn ich  i n iep rzem ija jący ch , k tó re  w toku  m inionego ty ­
s iąc lec ia  K ościół i ka to licyzm  rzym sk i w n iosły  do sk a rb n icy  dzie jo ­
w ej n a ro d u  polskiego.

P rag n iem y  ato li podkreślić , że nasz  p a trio ty zm  nie je s t m niejszy  
M ieliśm y w  przeszłości w ie lk ich  pa trio tó w , k tó rzy  ra to w a li n aród  
p rzed  depo lon izacją , k tó rzy  s ta w a li w  obronie  k rzyw dzonych  P o la ­
ków . C ała  działalność b iskupa  H o d u ra  i jego  następców , zw łaszcza 
d zia ła lność  ro zw in ię ta  n a  p rze s trz e n i o sta tn ich  la t p rzez  obecnego 
dziś z nam i ks bpa L eona  G rochow skiego  — dzia ła lność  cen iona za­
rów no  p rzez  P o laków  w  USA, ja k  i w  Polsce — św iadczą o rz e te l­
nym  naszym  p a tr io ty zm ie  w s to su n k u  do N arodu , P o lsk i i po lsk iej 
rac ji s tan u . To bp  H o d u r żądał, aby K ościół re sp ek to w ał in te resy  
N arodu  D latego  w  naw iązan iu  do p o stu la tó w  św ia tły ch  P o laków  
ży jących  w  w ieku  X V I i później — n azw ał zorgan izow any  p rzez  sie­
b ie  K ościół — K ościołem  N arodow ym .

C hw ila  obecna je s t  jeszcze zn am ien n ie jsza  n iż przeszłość. P a tr io ­
tyzm  naszego K ościoła ta k  w k ra ju , ja k  i za g ran icą  m ierzy  się za­
angażow aniem  w  tw órcze  życie N arodu , m ierzy  się lo ja ln o śc ią  i g łę­
bok im  um iłow an iem  O jczyzny — nie ja k ie jś  w y im ag inow ane j P o l­
ski. ja k  tego  by chc ia ła  h ie ra rc h ia  rzy m sk o k a to lick a , lecz F o lsk i ia t 
cz te rdziestych  p ięćdz iesią tych  i sześćdziesią tych  X X  w iek u  — P o l­
ski, k tó ra  c ierp ia ła , w alczy ła  b o h a te rsk o  p rzec iw  o k u p an to w i i k tó ra  
po w sta ła  w  r. 1944 do now ego życia jak o  P o lsk a  R zeczpospolita 
L udow a.

Z w ierzchn ie  W ładze K ościo ła d aw ały  n ie jed n o k ro tn ie  tem u  w y raz  
oraz zachęcały , aby  każdy  k a p ła n  naszego K ościoła p raco w ał spo łecz­
nie. by do te j p racy  zachęcał w iernych . Nic też  n ie  sto i na  p rzeszk o ­
dzie, aby nasi w szyscy d u szp aste rze  w spó łp racow ali z K om ite tam i 
F ro n tu  Jedności N arodu .

K sięża naszego K ościo ła  m ogą i pow inn i się ubiegać o s tanow iska  
kap e lan ó w  w  m ie jsk ich , pow ia tow ych  i w o jew ódzk ich  szp ita lach . 
B rać żyw y udział w  p racach  O ddziałow ych  K om ite tów  O pieki S po­
łecznej.

K ap łan  naszego K ościoła, to  zarazem  społeczn ik , k tó ry  z w szy st­
k im i innym i b u d u je  n asz  w spó lny  dom, k tó ry m  je s t n asza  L udow a 
O jczyzna. To je s t  p rak ty czn y  pa trio tyzm .

K ażdy człow iek chę tn ie j p ra c u je , jeże li je s t p rzek o n an y  ze k to s
0 n im  p am ię ta  i docenia  jego p racę , że je s t p rzez  kogoś dostrzegany . 
D latego też d la  tych , k tó rzy  p ra c u ją  spo łeczn ie  i m a n ife s tu ją  sw ą 
p a tr io ty czn ą  p o staw ę  — dla księży  i w iern y ch  n ie  z ab rak n ie  n igdy 
u znan ia  w  K ościele, będzie m iejsce  w  p ras ie  koście lnej. Ich  p rzy k ład  
będzie s taw ian y  in n y m  do n aś ladow an ia , n ie  m a bow iem  szczy tn ie j­
szego w zo ru  ja k  dobrze spełn ionego  obow iązku  patrio tycznego . P o l­
sk a  n ie  żąda od nas dziś, abyśm y cierp ie li, k rew  p rze lew a li i um ie ra li 
za N ią. P o lska  żąda  od nas. abyśm y żyli i p raco w ali d la  N iej. P ra  
cu jąc  dla N iej — p racu jem y  d la  siebie, b u d u jem y  naszą  te ra ź n ie j­
szość i przyszłość.

N ie ży jem y w  Polsce sam i. O tacza ją  nas ludzie  o różnych  p o g lą ­
dach. Ze w szy stk im i chcem y zachow ać pokój i b ra te rs tw o , poniew aż 
jem y  z n im i w sp ó ln y  chleb, i m am y w spó lne  cele. B ędziem y m ieć 
szacunek  d la  n iew ierzących  i dla w ierzących  inaczej.

K ie ru ją c  się h u m an ita ry zm em  przy rodzonym  i nadp rzy ro d zo n ą  
n au k ą  E w angelii, u zn a jem y  p oży tek  duchow y, ja k i p ły n ie  z łączen ia  
się poszczególnych spo łeczności koście lnych  w  je d n ą  rodzinę ch rześc i­
ja ń sk ą , d la tego  p o p ie ram y  idee ekum eniczne , czynnie angażu jąc  się 
po  s tro n ie  ru ch u  ekum enicznego , je d n a k  zaw sze z poczuciem  god­
ności, czystości zam iarów  i p rzy  zachow an iu  zasady, b ra te rsk ie j ró w ­
ności w  C h ry stu sie . Z asada  p o w ro tu  do dom u O jca je s t o ty le  s łu sz­
na. o ile o b e jm u je  w szystk ie  K ościoły oraz, o ile  ro zu m ian a  je s t jak o  
p o w ró t w szystk ich  K ościołów  do jednego  K ościoła Pow szechnego
1 A posto lsk iego , do ź róde ł b ib lijn y ch  i do kościelnej tra d y c ji ap o ­
s to lsk ie j

N ie zam ierzam y  też zrezygnow ać ze słu szne j w a lk i o p raw d ę . 
P ię tn o w ać  będziem y obłudę, zak łam an ie , b ig o te rię  i fa łszy w ą  d e ­
w ocję. Polsce, po lsk ie j społeczności w ierzące j p o trzeb n y  je s t K ościół

zdrow y, trzeźw y, czu jący  z N arodem , a po lsk ą  rac ję  s ta n u  uw aża jący  
za sw oją  T ak im  K ościołem  je s t  na  „dziś" i p rag n ie  być na  „ ju tro ” 
K ościół P o lskoka to lick i w  PRL.

3. SPRAWA POKOJU

Ż yjem y w  epoce, m a jące j zadecydow ać o przyszłości św ia ta . II 
w o jn a  św ia tow a z je j n ie sp o ty k an y m  do tąd  w  dziejach  o k ru - 
c ieństw em  i zniszczeniem  w y k aza ła  w yraźn ie , że w iększość 

zw yk łych  ludzi je s t zdolna zdobyć się n a  hero iczny  w ysiłek  w  o b ro ­
n ie  życia i n iep rzem ija jący ch  w arto śc i duchow ych. Ta część lu d z ­
kości zdecydow ana je s t  i dzisiaj b ron ić  św ia t p rzed  zaprzepaszcze­
n iem  dorobku  ty siąc lec i, p rzed  p o n iew ie ran iem  lu d zk ie j godności, 
b ron ić  w olności człow ieczej.

H asło  „pokój d la  św ia ta ” je s t ju ż  n ie  ty lko  tro sk ą  n ęk an y ch  w o jn ą  
i w yczerpanych  p rzeciw ników , lecz n ieodzow nym  w aru n k iem  is tn ie ­
n ia  św ia ta . T y lko  szaleńcy  śnić m ogą dzisiaj o w o jn ie , ja k o  o ś rodku  
reg u lo w an ia  spo rnych  prob lem ów . T ylko  pokój d a je  m ożliw ości eg ­
zystencji, rozw o ju  i przyszłości.

O tym , że m ilita ry zm , ag res ja  i za ła tw ien ie  sporów  p rzy  pom ocy 
zb ro jeń  je s t g rzechem , ak tem  am oralnym , m ów ili w  p rzeszłości licz ­
n i p ro p ag a to rzy  pacyfizm u. N ato m iast konieczność pokojow ego w sp ó ł­
życia ludzi n a  całym  św iecie g łosi E w angelia , a  C h ry stu s  P an  w  k a ­
zan iu  na G órze m ów i: „B łogosław ien i pokój czyniący, a lbow iem  oni 
S ynam i B ożym i nazw an i b ęd ą” . (M at. 5, 9).

Ta p raw d a  p rzez  d ług ie  w iek i n ie  by ła  docen iana. N aw et K ościoły 
C h rześc ijań sk ie  n ie  p o tra fiły  się zdobyć n a  w y raźn e  słow o p o tę p ia ­
jące  w o jn ę  i ag resję . Czas obecny p o staw ił całą  ludzkość p rzed  d y ­
lem atem : albo pokój i poko jow e w spó łistn ien ie , albo  zagłada.

P raw d y  te j, n ie s te ty , n ie  chcą  zrozum ieć dzisiaj ludzie, k tó rzy  m i­
m o gorzk ich  dośw iadczeń, ja k ie  dała o s ta tn ia  w o jna  św ia tow a, śn ią
0 now ej w o jn ie  i now ej ag res ji. M yślim y tu ta j  szczególnie o n ie ­
p o p raw n y ch  m ilita ry s ta c h  zachodn ion iem ieck ich , k tó ry m  m ało  c ie r­
pień, k rw i i łez u ja rzm ionych  narodów , m yślim y  o tych  w szystk ich , 
k tó rzy  n iep o k o ją  św ia t u trzy m y w an iem  s ta n u  ciągłego nap ięc ia
1 groźby  now ej w ojny.

K ościół P o lskoka to lick i, w raz  z całym  N arodem , s ta n ą ł zdecydow a­
n ie  w  szeregu  tych , k tó rzy  w ojnę  w y k reś lić  p ra g n ą  ze słow nika  
w spółczesnego człow ieka. P rag n iem y  żyć w  p o ko ju  i d la  p o k o ju . 
P rag n iem y  budow ać nasze ju tro  w  pew ności, że dzieło i p ra c a  n asze ­
go poko len ia  p rzyczyn i się do lepszego życia potom ności, do sp o k o j­
nego życia d la  całego św iata .

D uchem  C hrystusow ego  pokoju , dającego  życie, p rag n iem y  ożyw ić 
w szystk ich  zgrom adzonych n a  św. S ynodzie  K ościoła P o lsk o k a to lic - 
kiego, byśm y w spóln ie  p o d ję li sz lach e tn y  w ysiłek  bu d zen ia  sum ień , 
d la  zachow an ia  najd roższego  sk a rb u  naszego i naszych  kochanych  
dzieci, jak im  je s t um ożliw ien ie  p rze jśc ia  p rzez  n iebezp ieczną  g ra ­
nicę śm ierc i i życia, d la  życia, d la  p o ko ju  i d la  szczęścia p rzyszłych  
pokoleń. Je ś li w raz  z w szystk im i ludźm i dob re j w oli zw yciężym y 
w ty ch  zm agan iach  dobrem  zło, w ów czas zasłużyć m ożem y na  m iano  
ch rześc ijan , k tó rzy  zrozum ieli sw e zadan ie  w  p rzełom ow ym  okres ie  
dziejów .

P rag n iem y  W as w szystk ich  szczerze n a tch n ą ć  duchem  w ia ry  i od ­
w agi w  celow ości te j p racy , ja k  każdej p racy  służącej życiu, a nie 
śm ierci T ak  ja k  nasza w sp an ia ła  sto lica  — W arszaw a w znosi się 
coraz p iękn ie jsza  na  g ruzach  zniszczenia, ta k  ja k  u m iłow ana  O jczyz­
na  Polska R zeczpospolita  L udow a ro śn ie  w siłę, p ięk n ie je  sk arb em  
ducha, ta k  n iecha j nasz  ch rześc ijań sk i w k ła d  se rca  i u m iło w an ia  p o ­
ko ju  p rzyozdobi ją  na jd ro ższy m  k le jn o tem  trw ałeg o  p o k o ju ”.

K ościół n asz  p o p ie ra  i szerzy  h asła  m iłości m iędzy  w szystk im i 
ludźm i na  św iecie. Z te j m iłości rodzi się dążność do pokojow ego 
w sp ó łis tn ien ia  i w spółżycia  m iędzy  n a ro d am i n a w e t o odm iennych  
u stro jach . K ażde n ad m ie rn e  u zb ro jen ie  się p o tęg u je  a tm osferę  n ie ­
pew ności, zim nej w o jny , m ogącej bardzo  ła tw o  p rzek sz ta łc ić  się 
w  w ojnę  o tw artą , k tó ra  w yrządza  całe j ludzkości n iepow etow ane  
szkody, cofa jąc  ją  w  gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  rozw oju  o d z ie ­
s ią tk i la t w stecz. „W ojna — głosi rezo luc ja  I i i-g o  Z grom adzen ia  
Ś w iatow ej R ady k o śc io łó w  w  N ew  D elh i z 1961 r — je s t p rz e s tę p ­
stw em  p rzec iw  Bogu, zadaniem  w ięc każdego ch rześc ijan in a  je s t 
uczynić w szystko , co ty lko  leży w  jego m ocy, aby  w o jn ie  zapobiec 
i w yk luczyć ją ...” . K ościół P o lskoka to lick i, d latego, że je s t k a to lic ­
k im  i po lsk im  p rzy jm u je  pow yższe sfo rm u ło w an ia  za sw oje  i zw raca 
uw agę sw ych b rac i z in n y ch  K ościołów  C hrześc ijań sk ich , zw łaszcza 
n a  n iebezp ieczeństw o  odradza jącego  się 1 p rzy b ie ra jąceg o  n a  sile  
zachodn ion iem ieck iego  m ilita ryzm u .

..Nie z a b ija j” głosi p rzykazan ie . M asow e zab ijan ie  ludzi p rzy  po ­
m ocy now oczesnych b ron i uw ażam y za w y ra fin o w an e  ludob ó jstw o  
w oła jące  o pom stę  do Boga sam ego, d la tego  je s te śm y  za zniszczeniem  
b ron i n u k lea rn y ch  i n a ty ch m ias to w y m  zap rzes tan iem  w szelk ich  p rób  
i w ybuchów  podziem nych  ja k  i n ap o w ie trznych , p rzy  czym za iaea l; e 
i w ysoce pożądane  u w ażam y  całkow ite  rozb ro jen ie , za k tó ry m  się 
z ca łą  stanow czością  opow iadam y.

C h ry stu s  w szystk ich  ludz i uczynił b raćm i p rzez  śm ieęć sw ą. K ażdy 
człow iek, n ieza leżn ie  od ko lo ru  jego  skó ry  i zam ieszk iw an ia  na  tym  
lub  innym  ko n ty n en c ie  m a duszę n ie śm ie rte ln ą  i n ie  w olno go dy s­
k rym inow ać , eksp loatow ać, dzielić św ia t na  rasy  p an u jąc y ch  i p o d ­
danych.

Referat został jednogłośnie zaaprobowany przez Synod i uznany  
jako w ytyczn; dla zew nętrznej działalności K ościoła na najbliższe  
lata.



REZOLUCJA V  SYNODU  
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

W dniu 5 lipca 1966 r. obradował w Warszawie V Ogól­
nopolski Synod Kościoła Polskokatolickiego w PRL, 
który na zakończenie uchwalił rezolucję treści nastę­

pującej:
1. Kościół Polskokatolicki, opierając swe posłannictwo re­

ligijne na Piśmie Świętym, najstarszych symbolach wiary, 
tradycji kościelnej oraz na uchwałach Synodów PNKK w 
Polsce i Ameryce potwierdza swą katolickość i aDostolskość. 
W tej mierze przyjmuje tezy zawarte w dwócj> podstawo­
wych referatach wygłoszonych podczas Synodu, tj. w refe­
racie pt. „Nasze wyznanie wiary“ oraz w referacie pt. „Nasz 
stosunek do Narodu, Państwa i sprawy pokoju“. Tezy te 
wytyczają kierunek ideowy Kościoła i precyzują zakres oraz 
charakter działalności naszego Kościoła na odcinku kościel- 
no-wychowawczym, społeczno-kulturalnym i patriotycznym.

2. Dla unormowania spraw wewnętrznych, głównie orga­
nizacyjnych i administracyjnych zostały zatwierdzone przez 
obecny Synod podstawowe założenia „Prawa Kościoła Pol­
skokatolickiego w PRL“, oraz powołane naczelne władze 
Kościoła, szczególnie Rada Kościoła, nowi biskupi ordyna­
riusze diecezji warszawskiej i wrocławskiej oraz administra­
tor diecezji krakowskiej. Wolą Świętego Synodu jest, aby 
prawa, uchwały i przepisy, przez ten Synod wydane, w ca­
łej rozciągłości przez wszystkie’- biskupów, księży i świec­
kich były respektowane, a pow- 'ane na stanowiska kościel­
ne osoby zostały przyjęte z otwartą życzliwością, darzone 
zaufaniem i szacunkiem.

3. Pragniemy, aby raz jeszcze została potwierdzona cał­
kowita jedność i braterstwo między Kościołem Polskokato­
lickim w Polsce a Polskim Narodowym Katolickim Kościo­
łem w USA i Kanadzie. Dzieli nas wprawdzie geograficzna 
odległość, lecz łączy jedna wiara, jedna ideologia religijna 
wypracowana przez śp. biskupa Franciszka Hodura, oraz 
miłość do jednej i wspólnej nam wszystkim Matki — Ojczy­
zny naszej — Polski. Braciom i Siostrom naszym z PNKK  
ślemy nasze serdeczne pozdrowienia.

4. Nawiązując do słów Jezusa Chrystusa „aby wszyscy 
byli jedno (J. 17, 21), Kościół Polskokatolicki pielęgnuje 
idee ekumeniczne, pragnie żyć w zgodzie i' braterstwie z 
wszystkimi Kościołami chrześcijańskimi, a zwłaszcza z tymi, 
które należą do Polskiej Rady Ekumenicznej. Synod pozdra­
wia wszystkie Kościoły Chrześcijańskie w Polsce i deklaru­
je w imieniu Kościoła Polskokatolickiego zgodną i wytrwałą 
współpracę, aby przyśpieszyć pełne zjednoczenie chrześci­
jaństwa oraz zwycięstwo idei prawdy, sprawiedliwości i po­
koju.

5. Kościół Polskokatolicki zawsze wysoko sobie cenił przy­
należność do Unii Utrechckiej Kościołów Starokatolickich. 
Toteż gorąco pozdrawia bratnie Kościoły Starokatolickie na 
całym świecie, a swym nowo obranym biskupom zaleca 
członkostwo w Międzynarodowej Konferencji Biskupów Sta­
rokatolickich.

6. Sp. bp F. Hodur nakazał wiązać pracę kościelną z po­
trzebami narodu i własnej Ojczyzny. Wierni tym wskaza­
niom pragniemy podkreślić to, co już wielokrotnie było po­
wiedziane dotąd, że Kościół Polskokatolicki będzie służył 
wiernie i rzetelnie swej Ojczyźnie — Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, że będzie kochał ją jak matkę i dla niej bę­
dzie pracował. Z dumą, choć bez zarozumiałości stwierdza­
my) że polskiej racji stanu dotąd niczym nie splamiliśmy, 
owszem, będziemy i nadal popierać linię polityczną naszego 
Rządu, a zwłaszcza manifestujemy na rzecz ostatecznego 
charakteru i nienaruszalności naszych granic zachodnich na 
Odrze i Nysie, na rzecz powszechnego rozbrojenia i pokoju.

Równocześnie potępiamy nie tylko zakusy terytorialne od- 
wetowo do Polski nastawionych kół bońskich, lecz także 
wszelkie knowania wewnętrznych wrogów i nieodpowie­
dzialnych polityków w sutannach spod znaku „orędzia”. Żą­
damy naprawienia szkód moralnych, jakie Narodowi pol­
skiemu zostały wyrządzone przez „orędzie“, a Frontowi Jed­
ności Narodu — przez jątrzące wystąpienia niektórych bi­
skupów rzymskokatolickich z racji obchodów kościelnego 
milenium.

7. Dla podkreślenia, że cele społeczne, leżące u podstaw 
naszego Kościoła znalazły swe urzeczywistnienie w ustroju 
Polski Ludowej, Synod poleca, aby dzień 22 lipca był rów­
nocześnie świętem kościelnym, w którym wierni i duchow­
ni składać będą Bogu dzięki za wolność swej Ojczyzny, mo­
dlić się będą o Jej wzrost i potęgę.

8. Kościół Polskokatolicki od szeregu lat bierze udział w 
akcji pokojowej. Problem pokoju dla naszej Ojczyzny i pro­
blem ogólnoświatowego pokoju oraz złączonego z tym roz­
brojenia, moralna strona ludobójstwa przy pomocy nowo­
czesnych broni masowej zagłady, antyhumanitaryzm rasizmu 
i dyskryminacji ludów zacofanych, potrzeba sprawiedliwe­
go podziału ogólnoświatowego dochodu celem usunięcia z 
oblicza ziemi widma głodu, a nade wszystko sprawa zbroj­
nych interwencji w różnych krajach — oto zagadnienia, któ­
rym poświęcamy i powinniśmy poświęcać nie tylko dużo 
uwagi, lecz także dążyć do ich rozwiązania po myśli Ewan­
gelii Pana naszego Jezusa Chrystusa. V Ogólnopolski Synod 
Kościoła Polskokatolickiego wzywa swych biskupów, du­
chownych i wiernych do systematycznej i bezwzględnej wal­
ki z tym co niezgodne z duchem Ewangelii, a więc przeciw­
ko każdej wojnie.

9. Dla upamiętnienia tragedii Hiroszimy, dla przebłagania 
Boga za masowe ludobójstwo — zgodnie z zaleceniem Chrze­
ścijańskiej Międzynarodowej Konferencji Pokojowej — ogła­
szamy dzień 5 sierpnia każdego roku Dniem Pokuty.

Uroczystości kościelne i manifestacje na rzecz pokoju na­
leży obchodzić w całym Kościele w niedzielę po 5 sierpnia.

10. Rok bieżący — 1966 — jest rocznicą Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego. Wielka to i ważna dla wszystkich Polaków 
rocznica. Niech nam wolno będzie więc skierować nasze sło­
wa do Władz Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, słowa naj­
szczerszych życzeń i najbardziej gorących zapewnień. Ży­
czymy, aby Ojczyzna nasza pomnażała swe siły, z dnia na 
dzień stawała się bardziej mocarna i zasobna. Niech wzra­
sta jej dorobek polityczny, społeczny i kulturalny. Niech ma 
coraz więcej przyjaciół a coraz mniej wrogów. Niech Władze 
nasze Wszechmogący Bóg darzy swym błogosławieństwem.

11. My wszyscy, biskupi, księża i świeccy wyznawcy Koś­
cioła Polskokatolickiego w Polsce staniemy, jak jeden mąż 
do dzieła. Nie brakło nas w pracy dla Polski dotąd — nie 
zbraknie i w przyszłości. W tej pracy — wierzymy — zrozu­
mieją nas i pomogą nam także bracia — rodacy .z PNKK w  
USA i Kanadzie. Pełni najlepszej woli i zapału wkraczamy 
śmiało w Drugie Tysiąclecie naszego Państwa w przekona­
niu najgłębszym, że dziełu naszemu błogosławić będzie Bóg.

12. V Ogólnopolski Synod zarządza, aby powyższą rezo­
lucję podać do wiadomości całego Kościoła oraz zamieścić 
w prasie kościelnej, aby stała się momentem zachęty dla 
wszystkich Polaków — ludzi dobrej woli, których w Jezusie 
Chrystusie wszyscy pozdrawiamy.



X X —LECIE PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ 
PW. ŚW- PAWŁA APOSTOŁA W BOGUSZOWIE

Ks. Proboszcz z dziećm i

P arafia polskokatolicka w B oguszow ie  

przy ul. M ickiew icza 2 istn ieje  od 1946 r. 

Boguszów  to m iasto robotnicze w  pow iecie  

W ałbrzych na D olnym  Śląsku. K iedyś była  

to parafia starokatolicka. D nia 22 lipca  

1900 r. został położony kam ień w ęgieln y  pod 

budow ę kościoła starokatolickiego. B udow -

sza parafia na D olnym  Śląsku. Jej organi­

zatorem  był ks. J. J. O sm ólski. Stąd pro­

m ieniow ała idea Polskokatolick iego K ościoła  

na cały D olny Śląsk.

Obecnym duszpasterzem  parafii jest ks. 

Jan Sołtyk iew icz. Przybył do naszej parafii 

9.X.1965 r. z portow ego m iasta  Szczecina. 

Jest m łodym , dzielnym , energicznym  kapła­

nem, łubianym  przez w szystk ich  parafian  

oraz sym patyków  Boguszow a.

W setną rocznicę urodzin organizatora  

K ościoła P olskokatolickiego, K siędza B isk u ­

pa F ranciszka Hodura, odbyły się rekolekcje 

prow adzone przez m iejscow ego proboszcza. 

D nia 5 czerw ca dzieci przystąpiły do K om u­

nii św . Ks. Proboszcz rozw inął katechizację  

dzieci i m łodzieży jako jedno z istotnych  

zadań duszpasterskiej pracy.

Parafian ie chętnie pom agają parafii, 

szczególnie T A N S, które dba o czystość w  

kościele, zajm uje się strojeniem  ołtarzy oraz 

porządkiem w okół kościoła. Przew odniczącą  

TAN S jest d ługoletnia, oddana K ościołow i

parafianka, p. Franciszka D eręgow ska. Do 

najbardziej dzielnych obrońców  K ościoła 1 

ofiarnych parafian należą: p .p. M ichałow ­

scy, p. p. S tokłosow ie, p. p. K aczm arkow ie, 

p. p. F etruniukow ie, p. N ikieruj, p. Szym ­

czak, p. G idaszew ska, p. G rabska i w ielu  

innych. D zielnym  gospodarzem  parafii jest 

p. M ieczysław  Trojanow icz, który na tere­

nie D olnego Śląska jest znanym  kolporte­

rem prasy i czasopism  W ydaw nictw a L ite ­

ratury R elig ijnej K ościoła P olskokato lick ie­

go.

Parafian ie pod przew odnictw em  sw ego  

proboszcza uporządkow ali plac kościelny, 

dokończyli podm urów kę pod siatkę w okół 

kościoła, pom alow ali ją, zasadzili kw iaty, 

pom alow ali kruchtę oraz w szystk ie drzw i 

św iątyn i. Pan W alenty Kaczm arek podjął 

się w  czynie społecznym  dokonać oszklenia  

drzwi w  kruchcie kościelnej co pozw oli 

w iernym , sym patykom , jak rów nież tu ry ­

stom  oglądać w nętrze naszej św iątyni.

STEFANIA K UBIAK

Zdjęcie przed w ejściem  do kościoła.

Grupa w iernych  po uroczystości Bożego Ciała. Fot. A rkadiusz R ybiński

niczym  i fundatorem  tego kościoła był śp. 

ks. A dolf Tobias. K ościół zbudowano w  s ty ­

lu neogotyckim .

Otwarcie parafii polskokatolick iej nastą­

piło w  m iesiącu m aju 1946 r. B yła  to p ierw -



NA TROPACH ROZKŁADU RODZINY
(UWAGI WSTĘPNE)

R ozk ład  rodz iny  — to jed n a  z p lag  św ia ta  
w spółczesnego. W  Polsce w  ciągu  ro k u  w p ły ­
w a do sądów  b lisko  50 tys. w n iosków  o ro z ­
w ód. O czyw iście, n ie  w szystk ie  są uw zg lęd ­
n iane . W ub ieg łym  ro k u  p raw n ie  rozw iązano  
?1 tys. m ałżeństw . A le n ie  znaczy to, że m a ł­
żonkow ie, k tó rzy  rozw odu  n ie  o trzy m ali, 
w ra c a ją  w  zgodzie do dom ów  i w iodą  n ie ­
n ag an n y  try b  życia. W yrok  sądow y, riie a k ­
cep tu jący  ro zp ad u  rodziny , p rzew ażn ie  n ie  
jes t w  s tan ie  za trzy m ać  b ieg u  w ypadków  i 
n ad ać  im  inny  k ie ru n ek .

S ta re  p rzysłow ie  m ów i, że ry b a  p su je  się 
od  głow y. P odobn ie  p rzed s taw ia  się sp raw a  
w  rodzin ie . T u ta j g łow a je s t dw uczłonow a. 
Jed en  człon, to m ąż, a d ru g i — żona. K o n ­
flik t m iędzy m ałżo n k am i rozciąga  się na  c a ­
łą  rodzinę. N ajw iększą  szkodę w yrząd za  on 
dzieciom . P rze s tęp s tw a , w y n a tu rz e n ia  p sy ­
chiczne, ciężkie w a ru n k i życia  m ało le tn ich , 
są w  bard zo  w ie lu  w y p ad k ach  bezpośredn im  
sk u tk iem  ro zk ład u  pożycia m ałżeńsk iego  ro ­
dziców .

P ro b lem  ro zp ad u  m ałżeństw  bezdzie tnych  
jes t m n ie j skom plikow any , a le i jego n ie  n a ­
leży lekcew ażyć. N ie m ożna np. uw ażać go 
za sp raw ę  w ew n ę trzn ą  o b y d w u  m ałżonków . 
Często ro zk ład  tak iego  m ałżeń stw a  pow oduje 
re ak c ję  łań cu ch o w ą. M ałżonkow ie rozw odzą 
się n ie  po to , by  dokończyć żyw ota w  cnocie 
i sam otności. P rzew ażn ie  w g rę  tu  w chodzi 
osoba trzec ia , n ie  zaw sze b ęd ąca  p an n ą  lub  
k aw a le rem .

P rzyczyny  k ryzysów  m ałżeńsk ich  są  b a r ­
dzo różno rodne  i skom plikow ane. P ow ażna 
g ru p a  tych  p rzyczyn  tk w i n iew ą tp liw ie  w  
sferze  psych icznej m ałżonków . L udzie , cho­
ciaż n a leżą  do jednego  g a tu n k u  is to t żyw ych, 
ró żn ią  się od sieb ie  tem p e ram en tem , ska lą  
uczuć, poziom em  um ysłow ym , zam iło w an ia ­
mi, pog lądam i, n a s ilen iem  popędów . Pole  do 
ko n flik tó w  je s t w ięc ogrom ne. W  w iększości

w y padków  narzeczen i s ta ją  p rzed  u rzęd ­
n ik iem  s ta n u  cyw ilnego i k ap łan e m  i p rz y ­
sięga jąc  sobie dozgonną m iłość i w ierność , 
n ie  zna ją  jeszcze g ru n to w n ie  siebie. O becne 
okresy  n a rzeczeń s tw a  są z reg u ły  bardzo  
k ró tk ie . A le gdyby n a w e t trw a ły  one k ilk a  
la t to i ta k  n ie  by łoby  p e łne j g w aran c ji, że 
k a n d y d a t do s tan u  m ałżeńsk iego  zgłębił 
w szy stk ie  ta jem n ice  osobow ości sw ego k o n ­
tra h e n ta  ślubnego. D op ierao  życie pod 
w spó lnym  dachem , w spó lne  gospodarow an ie  
się, w spó lne  dzielen ie  tru d ó w  i sukcesów  
b y tu  codziennego w  pe łn i obnaża  dusze m a ł­
żonków . P o n ad to  trz e b a  p am ię tać , że p sy ­
ch ika  ludzka, podobnie  ja k  w szystko  n a  tym  
św iecie, pod lega  zm ianom  i p rzeobrażen iom . 
Z b ieg iem  la t, pod w p ływ em  różno rodnych  
procesów  biologicznych i społecznych, czło­
w iek  s ta je  się w  p ew nym  m om encie  n iep o ­
dobny do siebie, s ta je  się jak b y  in n y m  czło­
w iekiem . S ądy  często ro z p a tru ją  w n io sk i o 
rozw ód m ałżonków , k tó rzy  p rzeży li z sobą 
w ie le  la t w  zgodzie, a te ra z  chcą się rozejść  
z pow odu  niezgodności ch a rak te ró w . U ta ­
k ich  m ałżonków  n a s tą p iła  n iepożądana dla 
trw a ło śc i rodz iny  ew o lu c ja  stan ó w  psych icz­
nych. C hyba każdy  z n a s  — ludzi dorosłych 
o b se rw u je  tak ie  ew olucje  u  siebie. W jak i 
sposób osłabić  u jem ny  w p ły w  tak ich  zm ian 
n a  trw a ło ść  m ałżeństw a?  W łaściw ie je s t ty l ­
ko jed n a  sku teczna  ra d a : odw ołać się do ro z ­
sąd k u  i dob re j w oli za in te resow anych . R o­
zum  i d ob ra  w oła m ogą u jąć  w  k a rb y  
w szystk ie  nasze  zbaczające  z d rog i cnoty 
in s ty n k ty , popędy  i uczucia i u ra to w ać  ro ­
dzinę p rzed  rozb iciem . R ozum  i d ob ra  w ola 
m ają  szczególną ro lę  do odeg ran ia  w  m ło ­
dych m ałżeń stw ach , gdzie różn ice osobo­

w ości p a rtn e ró w  w ybuchow o się u jaw n ia ją . 
R ozum  i d o b ra  w o la  pow inny  być śpiżow ym i 
f ila ra m i m ałżeń stw a  i u trzy m ać  gm ach  ro ­

dziny, choćby n ie  w y trzy m a ł p róby  czasu  i 
w a ru n k ó w  życiow ych f ila r  m iłości.

N ieste ty , z dośw iadczen ia  w iem y, że rozum  
i w o la  bardzo  często od d a ją  się w  niew olę 
popędom , in s ty n k to m  i d o raźnym  uczuciom .

N a o słab ien ie  ro zsąd k u  m ałżonków  w p ły w a  
w ie le  czynników . B urze dziejow e, trag ed ie  
narodow e, specyficzne sy tu a c je  społeczne, 
k lęsk i losow e, z a ła m u ją  w ie lu  ludzi, budzą  
w  n ic h  n ie w ia rę  w  h a rm o n ię  n a tu ry , w  
ideały , w  sp raw ied liw ość  ziem ską i boską, 
rodzą  in d y fe ren ty zm  św iatopog lądow y i m o­
ra ln y  i ' chęć użycia  życia, dopóki je s t to 
jeszcze m ożliw e, dopóki śm ierć  n ie  p rz e ­
k reś li w szystk iego. T a k a  p o staw a  w obec 
życia, n iczym  ta ra n , k ru szy  trw a ło ść  rodziny .

O czyw iście, nie sposób w ym ien ić  tu ta j  
w szystk ich  czynn ików  um n ie jsza jący ch  ro lę  
rozum u  i w oli w  postęp o w an iu  m ałżonków . 
A le w a rto  i trz e b a  w spom nieć  o jed n y m  ta ­
k im  czynn iku : o alkoho lu . W ub ieg łym  r o ­
k u  Polacy  w y p ili 81 m ilionów  litró w  w ódek  
i 150 m ilionów  li tró w  w ina . S trac ili n a  to  30 
m ilia rd ó w  złotych. W  bież. ro k u  ten  „k ie lich ” 
naro d o w ej tru c izn y  będzie  jeszcze w iększy . 
O bliczono, że połow ę tego k ie licha  s ta ty s ty cz ­
nego w y p ija  ok. 700 tysięcy  osób, nałogow ych 
alkoholików . W te j g ru p ie  n a  jed n ą  osobę 
p rzy p ad a  p rzec ię tn ie  ok. 55 litró w  a lkoho lu  
rocznie , podczas gdy średn io  n a  każdego P o ­
lak a  w y p ad ło  w  ub. ro k u  2,6 1 w ódk i. N ie 
tru d n o  sobie w yobraz ić , jak  w y g ląd a  
spoistość m o ra ln a  i sy tu a c ja  m a te r ia ln a  
rodziny  człow ieka, k tó ry  w y p ija  beczkę t r u ­
cizny. M etam orfoza  w yp itego  w  tak ich  
ilościach  a lkoho lu  je s t w iadom a. P rzem ien ia  
się on w łzy bólu  i c ie rp ien ia  n a jb liż sze j ro ­
dziny p ijak a . K w estia  p ija ń s tw a  p rz e k sz ta ł­
ciła się już w e  w spó łczesnym  spo łeczeństw ie 
w  b łęd n e  koło, z k tó rego  w y jśc ie  ludziom  
m oże u to row ać  p rak ty czn ie  ty lko  jeden  czyn­
n ik : rozsądek . Je ś li ro zsąd ek  panow ać b ę ­
dzie n a d  k ie liszk iem , po p raw i się sy tu ac ja  w  
rodzinach , w zm ocn ią  się fu n d am en ty  w ie lu  
m ałżeństw .

W  cyk lu  rep o rtaży  p o s ta ram y  się pokazać 
naszym  C zy te ln ikom  m echan izm  i ob jaw y  
ro zk ład u  m oralnego  rodziny .

J a n u sz  P lich c iń sk i b y ł początkow o w zoro ­
w ym  m ężem  i o jcem . P ie rw sze  p ięć la t  jego 
pożycia m ałżeńsk iego  z K ry s ty n ą  up łynęło  
dla ob o jg a  ja k  w  b a jce . P rzyszłość ich  synka  
D a rk a  zapow iada ła  się w yśm ien ic ie . A le po ­
tem  w szystko  zaczęło się psuć. Ja n u sz  zasm a­
kow ał w  w ódce. O na zw aliła  n a  tę  rodzinę  
w ie le  nieszczęść. Ó sm ej roczn icy  ślu b u  w  do­
m u P lich c iń sk ich  ju ż  n ie  obchodzono. Ja n u sz  
z a b ra ł ran o  po k ry jo m u  z szafy  su k ien k i żony 
i po sp ien iężen iu  ich na B azarze R óżyckiego, 
p ił w  k n a jp ie  z k a m ra ta m i. K ry s ty n a  w ró c iw ­
szy z p racy  i stw ierdz iw szy  b ra k  sw oich rz e ­
czy, pobieg ła  szukać m ęża. Sześcio letn i D arek  
b łą k a ł się po p o d w ó rk u  i u licy , oczekując n a  
m am ę.

Po  k ilk u  godzinach  szp e ran ia  po m ieście  
P lich c iń sk a  znalaz ła  m ęża w  „P o k u sie” . P rz y ­
b y ła  w  sam ą porę. P ija n y  ko m p le tn ie  m ałżo ­
nek  w y m ach iw a ł b u te lk ą  od p iw a  nad  g łow ą 
jak iegoś innego p ija k a . C hw yciła  a w a n tu rn i­
ka  za k o łn ie rz  i p rzy  w esołej ap ro b ac ie  k n a j-  
p ian e j publiczności, w yciągnę ła  go na  ulicę. 
Ja n u sz  chw ia ł się na  nogach  i złorzecząc g ło­
śno, u siłow ał w róc ić  do b a ru , aby  porachow ać  
zęby tem u  — ja k  się w -ra z i ł  — ła jd ak o w i. Z 
tru d e m  p o p ycha ła  go p rzed  sobą. N a szczęście 
p rze jeżdża ł obok ta k só w k a rz  B rodzińsk i, s ą ­
siad  P lichc iń sk ich . Z a trz y m a ł w óz i pom ógł 
K ry s ty n ie  za ładow ać do niego p ijak a . T en 
zaś w yczuw szy  pod  sobą m ięk k ie  siedzenie  
i w ygodne o parc ie  d la  głow y, n a ty c h m ia s t za ­
snął. K iedy  sam ochód ru szy ł, k ie ro w ca  po­
w iedzia ł:

— P a trz ę  ja  na  pan ią , sąs iadko  i n ie  m ogę 
się nadziw ić . In n a  ju ż  daw no w y rzu c iłab y  z 
dom u tak iego  n icpon ia , a p an i cierp i, n a raża  
się na  w styd , m a rn u je  sw oje  m łode  la ta -i u ro ­
dę. Czy w a rto  się ta k  pośw ięcać d la  a lk o h o ­
lik a , k tó ry  z a tra c ił już  re sz tk i rozsądku?

— T rudno , ta k ą  m i w idocznie  sądzono dolę. 
Inacze j po stąp ić  n ie  m ogę. M oże się jeszcze 
zm ieni, m oże zrozum ie, że z a traca  sieb ie  i ca ­
łą  rodzinę. D aw niej b y ł z n iego ta k i dobry
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człow iek. N ie, n ie zostaw ię  go w  nieszczęściu. 
P rzecież to m ój m ąż i o jciec m ego dziecka  •— 
odrzek ła  p łacząc.

B rodzińsk i p o k iw ał g łow ą z d ezap ro b a tą  i 
n ic już w ięcej na  ten  tem a t n ie  pow iedzia ł.

Jan u sza  w n ieśli na  d rug ie  p ię tro , gdyż w  
żaden  sposób n ie  m ożna go by ło  obudzić. 
O cknął się dopiero  w  m ieszkan iu . P o p a trzy ł 
b łęd n y m i oczam i na sąs iad a , żonę i dziecko, 
a po tem  rzuciw szy  sp o jrzen ie  w  k ą t izby, za­
słon ił d łońm i tw a rz  i zaczął k rzyczeć p rz e ­
raź liw ie :

— O Boże, ra tu n k u , znów  b ieg n ą  do m nie, 
ra tu n k u !

R zucił się na łóżko i u s iło w a ł zak ry ć  głow ę 
ko łd rą . D arek , w y stra szo n y  k rzy k iem  i zacho­
w an iem  się o jca , z ap ła k a ł głośno i uczepił się 
kurczow o m atczy n e j spódnicy .

— P an ie  B rodz iń sk i — jęk n ę ła  K ry s ty n a  — 
to  znów  a ta k  d e lirium . N iech pan  b ieg n ie  do 
a u to m a tu  i w ezw ie pogotow ie ra tu n k o w e .

— T e raz  za pogotow ie trz e b a  p łac ić  — 
m ru k n ą ł sąs iad . — A p an i nie m a za dużo 
pien iędzy . L ep ie j m a łem u  ku p ić  coś lepszego 
do zjedzen ia . M oże sam i sobie jak o ś  p o rad z i­
m y  z ty m  fan tem .

N iezw łocznie w zią ł się do ro b o ty . Z ac iągną ł 
n iep rzy tom nego  ze s tra c h u  Ja n u sz a  do ła ­
zienki, p o d staw ił jego głow ę pod k ra n  i puścił 
na  n ią  s tru m ie ń  zim nei w ody. P osku tk o w ało . 
B ia łe  m yszy  zn ik n ę ły ' sp rzed  oczu p ijak a . 
Ciężko dysząc, dow lókł s ię  sam  do łóżka, 
zw alił się n a  nie i zasnął.

— Jeszcze je s t ty lko  je d n a  d roga r a tu n ­
ku  — pow iedzia ł B rodzińsk i. — P rzym usow e 
leczenie...

K ry s ty n a  uczepiła  się te j m yśli, ja k  tonący  
deski. P rzez  k ilk a  tygodn i w y d ep ty w a ła  śc ież­
k i do ró żn y ch  in s ty tu c ji i o rg an izac ji, aż

w reszcie  dop ię ła  sw ego. Po ko le jn y m  a ta k u  
ob łędu  a lkoholow ego k a re tk a  pogotow ia r a ­
tunkow ego zaw iozła Jan u sza  do szp ita la  d la 
psych iczn ie  i n erw ow o  chorych , edzie is tn ie ­
je  oddział leczen ia  a lkoholików .

P lichc iń sk i, k ied y  w y trzeźw ia ł i s tw ie rd z ił 
gdzie się zn a jd u je , w p ad ł w  rozpacz  i m e la n ­
cholię. P o n u re  m yśli snu ły  m u  się po głow ie. 
W na jb liższy  czw artek  — w  dzień w izy t — 
odw iedził go k u m p e l od k ie liszka  — A lojzy  
S za fran ek . P rag n ąc  pocieszyć kolegę w  n ie ­
szczęściu, p rzy n ió sł ze sobą pół l i t r a  w ódki. 
Jan u sz , zm yliw szy  czujność d y ż u ru ją c e j s a ­
n ita riu sz k i, d o rw a ł się do b u te lk i i k u  z m a r­
tw ien iu  A lozjego, k tó ry  sądził, że w spó ln ie  
u raczą  się w ysokop rocen tow ym  p łynem , sam  
w yp ił n iem al w szystko . R eak c ja  o rgan izm u 
na ta k  duży  i g w ałtow ny  „ za s trzy k ” tru c izn y  
b y ła  n a ty ch m ias to w a . T w arz  P lichc iń sk iego  
zrob iła  się p ra w ie  p u rp u ro w a , ja k b y  k re w  z 
całego ciała  sp ły n ę ła  do n ie j, oczy zaszły m g łą  
i o tęp ia ły , a w  u s ta c h  p o jaw iła  się p ian a . W y­
s tra szo n y  S za fran ek , p rzeczu w ając  w iększą  
rozróbę, posp ieszn ie  opuścił te re n  szp ita la .

Z aa la rm o w an i sa n ita r iu sz e  u lokow ali n ie ­
sfornego  p a c je n ta  w  p oko ju  bez k lam ek . Z a ­
nim  je d n a k  zastosow ano  odpow iednie  w  ta ­
k ich  okolicznościach  zabiegi lecznicze, Ja n u sz  
u jrz a ł b ia łe  m yszy. Je d n a  z n ich  s tan ę ła  na 
ty ln y ch  ła p k a c h  i roześm iaw szy  się iron icz­
nie, pow iedzia ła  ludzk im  g łosem :

— Id io to , ty  tu  siedzisz  zam kn ię ty , a tw o ­
ja  żona ła jd aczy  się. L ek arz , k tó ry  cieb ie  le ­
czy, je s t je j k o chank iem . S p ec ja ln ie  uw ięzili 
c iebie w  szp ita lu  d la  w a ria tó w , abyś im  nie 
p rzeszkadza ł. H a, ha, ha...

J a n u s z  ry k n ą ł, ja k  z ran io n y  lew , i rzu c ił 
się z p ięśc iam i n a  lek a rza , k tó ry  w ła śn ie  ze 
s trz y k a w k ą  w  rę k u  zb liżał się do niego.

— D ran iu , łobuzie  — w rzeszczał p ija k  — 
zab iję  cieb ie  i m o ją  żonę a tw o ją  kochankę . 
N iebiosa ostrzeg ły  m n ie  głosem  m yszy  o w a ­
szych ła jd a c tw a c h  i k n o w an iach  przeciw ko  
m nie . W ypuśćcie  m n ie  s tąd . Z brodn icze u w ię-



— D zięku ję  ci, B asiu , żeś m i o tw orzy ła  oczy. 
Jeszcze do tychczas łu d z iłem  się, że fa n a b e r ie  
H an i m iną  i w róci ona do dom u, ale po tym , 
co się sta ło , n ie  m iałoby  to  ju ż  chyba sensu.

Późnym  popo łudn iem  poszedł do M arecz- 
ka. Syn sp a ł w  w ózeczku.

— K iedy  zab ie rzesz  sw oje  rzeczy? — za­
p y ta ł H annę .

— K iedy  m i się spodoba — od b u rk n ę ła .
— Zobacz, ja k  to  dziecko śpi? — w y b u ch ­

ną ł. — W tym  w ózku  n ie  może się ono n a ­
w e t poruszyć. M ogłabyś p rzy n a jm n ie j zab rać  
łóżeczko...

— Jeś li ta k  kochasz syna, to  w yprow adź  
się z m ieszk an ia , a m y w ted y  tam  w rócim y
— ośw iadczy ła  cynicznie.

— D okąd  ja  się w y prow adzę?  — zapy ta ł.
— A co to  m nie obchodzi — w zruszy ła  r a ­

m ionam i.
Po k ró tk im  n am y śle  pow iedzia ł:
— O ddam  tob ie  i dziecku  pokój i połow ę 

kuchn i. S am  zam ieszkam  w  je j d ru g ie j p o ­
łow ie. R ozdzielę tę izbę p rzep ie rzen iem . Ro­
bię to ty lk o  ze w zględu  na  M areczka. N ie 
m oże on d łużej p rzebyw ać  w  te j norze.

— G w iżdżę n a  tw o ją  p ropozycję  — w y ­
k rzy k n ę ła . — Je ś li n ie  w yprow adzisz  się do ­
b row o ln ie  do innego  m ieszkan ia , to  ja  cię 
w y ek sm itu ję  n a  cm en ta rz  i w ted y  dopiero  
w rócę z M areczk iem  do naszego dom u.

B ru ta ln o ść  żony zabo la ła  go. R zekł:
— N a m oją śm ierć  m ożesz jeszcze długo

czekać. C hyba, że zam o rd u jesz  m n ie  po d ­
stępnie ... r

— I za tak ieg o  zgn iłka  m ia łab y m  iść do 
w ięz ien ia?  — sp lu n ę ła  pogard liw ie . — J a  ci 
n a jw y że j ta k  „up iększę” życie, że sam  n ie ­
d ługo zdechniesz.

O sta tn ie  słow a m ocno zaakcen tow ała .
K aro low i ro z jaśn iło  się w  głow ie.
— A ha, te ra z  w iem , d laczego u tru d n ia sz  

m i k o n ta k ty  z dzieckiem . Je s te ś  św iadom a 
tego, że kocham  M areczka ponad  w szystko  
i że m am  s łabe  serce. L iczysz na  to , że nie 
w y trzy m a  ono tw o ich  i tw o je j rodziny  szy ­
k an . A  w ięc zap lan o w ałaś  zbrodn ię  dosko­
nałą , z k tó rą  n ikogo n ie  m ożna będzie są ­
dzić...

Z aśm ia ła  sie b ru ta ln ie .

JER ZY  G AJD ZIŃ SKI

W KLESZCZACH 
MIŁOŚCI 

I NIENAWIŚCI ,2>
Z bliżały  się św ię ta  w ie lkanocne. K aro l 

p rzem y śla ł w ie le  sp raw . W iedział, że z H a­
n i p raw d z iw e j żony m ieć już  n ie  będzie. W 
je j duszy  zrodziła  się ku  n iem u  ja k a ś  cho­
rob liw a , ja k a ś  p iek ie ln a  n ienaw iść , k tó re j 
ju ż  nic n ie  p rzezw ycięży. A le trz eb a  coś z ro ­
bić, żeby dziecko n ie  odczuw ało  zbytn io , że 
ży je  i w ychow u je  się w ro zb ite j rodzin ie . Ze 
w zględu  n a  nie on i H an ia  m uszą zachow ać 
chociażby pozory  rodziny . P ow inn i razem  
zam ieszkać. On, K aro l, da żonie w o lną  rękę  
i n ie  będzie  się w trą c a ć  do je j życia osob is­
tego. Ś w ię ta  w ie lkanocne  są doskonałą  o k az­
ją  do om ów ienia  te j sp raw y . L udzie  p rz e ­
cież dzieląc się tra d y c y jn y m  ja jk ie m  w y b a­
czają  sobie w za jem n e  w iny...

W w ie lk i p ią te k  teść  w  obecności całej 
sw oje j rodziny  pow iedzia ł do K aro la :

— Proszę  ju t ro  i w  czasie św ią t n ie  p rz y ­
chodzić do M areczka. N ie życzym y sobie, 
aby  obcy człow iek zak łócał w  ta k  u roczys­
ty ch  i podniosłych  dn iach  a tm o sfe rę  ro d z in ­
ną  naszego dom u. Jeś li p an  n ie  zasto su je  się 
do te j p ro śby  i z jaw i się, n ie  w puścim y.

K aro l poczuł się tak , jak b y  k toś łu p n ą ł go 
z ty łu  czym ś tw a rd y m  w  głow ę. H an n a  u ś ­
m iechnę ła  się z sa ty s fak c ją . D ostrzeg ła  c ie r­
p ien ie  m ęża. A on m yśla ł:

— P ow in ienem  trza sn ąć  te ra z  d rzw iam i, 
w y jść  i n igdy  n ie  postaw ić  w ięcej w  tym  
dom u sw ojej nogi. T y lu  ojców  w yrzeka  się 
dzieci, mogę i ja  ta k  sam o postąp ić . T rudno , 
skoro  ta k  chcą...

M areczek  tu lił  się do n iego  i p o w ta rza ł 
z up o jen iem  słow o: ta ta , ta ta , ta ta .

Łzy cisnęły  się do oczu K aro la . Z tru d n o ś ­
cią je  pow strzym ał. C hcia łby  znaleźć się w  
te j chw ili gdzieś bardzo , b a rd zo  daleko  sam

n a  sam  z dzieckiem . P ożegnał syna , k tó ry  
nic jeszcze n ie ro zu m ia ł z tego, co się w okół 
n iego działo  i opuścił tę  w ilczą jam ę.

B óle se rca  na  całe św ię ta  zw aliły  G órec­
kiego do łóżka. R az po raz  p rzy p o m in a ły  m u 
się słow a żony: „Ja  cię w y ek sm itu ję  na
cm en ta rz ...” Z a trw o ży ł się. R zeczyw iście, 
w szystko  się może w k ró tce  d la  n iego skoń ­
czyć. Co się stan ie  w ted y  z M areczk iem ? Ta 
aw a n tu rn ic a  i je j rodzice  m ogą go w epchnąć  
w w ie lk ą  k ab a łę  życiow ą. N ie m iał ju ż  w ą t­
pliw ości, że żona z pe łną  św iadom ością  w y­
m yśla  różne szykany . Z na przecież zalecen ia  
lek arzy . S łyszała  je  n ie raz . „M ężow i n ie  
w olno  się denerw ow ać. M usi p row adzić  spo­
k o jny  i u no rm ow any  try b  życia. Ż adnych  
silnych  w zruszeń , bo inaczej n a s tą p i k a ta ­
s t ro fa ”.

— O na — m yśla ł — celow o zm ierza  do te j 
k a ta s tro fy .

Z nów  zaczął się zas tan aw iać  n a d  złem , k tó ­
re  gnieździ się w  człow ieku. Ileż  szkody w y ­
rząd za  ono ludziom . O t, n iech  się zb ierze 
g ro m ad k a  tak ich  H aberów , n iech  zdobędzie 
b roń  i w ładzę... W tedy drży jc ie , lu d y . N a n o ­
wo ogrodzi w as d ru tam i, na now o po b u d u je  
kom ory  gazow e i k rem a to ria .

Z araz  po św ię tach  pobiegł do M areczka. 
S tęsk n ił się do niego. Te trzy  dn i św ią teczne  
c iągnę ły  się w  n ieskończoność i zadow olony 
był, że w reszcie  m inęły . Z adzw onił raz , d ru ­
gi, trzec i. C isza. P rzy łoży ł ucho do drzw i. 
Coś się w e w n ą trz  m ieszkan ia  poruszyło . A 
w ięc są, ty lk o  n ie  chcą o tw orzyć... Z astuka ł. 
N a jp ie rw  lekko , a po tem  coraz m ocniej. O ­
dezw ała  się w reszcie  H an n a : _

— N igdy w ięcej n ie  p rzychodź tu ta j. N ik t 
z nas n ie  je s t sp ragn iony  tw ego  w idoku.

— A M areczek? G dzie go m am  w obec te ­
go w id y w ać?  — zaw ołał.

— W p ark u . W ychodzę tam  z n im  n a  sp a ­
cery  — odpow iedzia ła .

— O k tó re j godzinie? _
— N ie w iem  — b rzm ia ła  odpow iedź zza 

drzw i. — To zależy od pogody i sam opo­
czucia m ego o raz  syna.

— Z nęca ją  się n ade  m ną — s tw ie rd z ił w  
duchu. C. D. STR. 12

zienie cz łow ieka w  szp ita lu  d la w a ria tó w  
przez n ie w ie rn ą  żonę i je j koch an k a  lekarza , 
n ie  m oże u jść  bezk arn ie . J a  żądam  p ro k u ra ­
to ra!

S an ita riu sz e  z  tru d e m  u b ra li rozw ścieczo­
nego d e liry k a  w  k a fta n  b ezp ieczeństw a.
K iedy  żona odw iedziła  go w  szp ita lu , p ow ie­
dzia ł m ściw ie :

— Od daw n a  pod e jrzew a łem  cię o ro zpustę , 
a le  nie m ia łem  na  to dow odów . T e raz  je m am . 
W iem  w szystko . Szkoda, że p rzed tem  nie w ie ­
dzia łem  do czego je s te ś  zdolna. Z a tłu k łb y m  
cię na śm ierć . S ądzisz  pew nie , że tob ie  i tw e ­
m u  k ochankow i udało  się na zaw sze zam knąć 
m n ie  w  dom u w aria tó w ?  M ylisz się. J a  stąd  
w y jdę , choćbym  m ia ł zębam i k ra ty  ro z ry ­
w ać, a g łow ą m u ry  rozw alać . I w tedy  b iada  
w am ...

P rze s tra szo n a  K ry s ty n a , w idząc, że m ąż 
b redzi, pob ieg ła  do lek a rza  dyżurnego . P ow ie­
dzia ł je j:

— N ieste ty , m ałżonek  p an i c ierp i ju ż  na 
p a ran o ję , czyli na obłęd, sza leństw o . P rz e ­
w lek ły  a lkoholizm  spow odow ał pow ażne 
zm iany  d eg en eracy jn e  w  jego m ózgu. T ypo­
w ym  o b jaw em  te j choroby  są ha lu cy n ac je  
w zrokow e i słuchow e o raz  u ro jen ia . U a lk o ­
ho lików  u ro jen ia  te  do tyczą  p rzew ażn ie  n ie ­
w ierności żony. Podłożem  tak iego  u ro jen ia  
je s t św iadom ość p ija k a , że n ie je s t on p e łn o ­
w arto śc io w y m  m ężczyzną w  sp raw ach  se k su ­
a lnych , że nie m oże on zadow olić k o b ie ty , a 
skoro  tak , to  — w n io sk u je  on bezp o d staw n ie
— m u s i  ona m ieć  ko ch an k a . W  p o d e jrze ­
n iach  ta k ic h  u tw ie rd z a ją  p a ran o ik a  n a jb a r ­
dziej n aw e t a b su rd a ln e  „dow ody” . P an i m ąż 
np. uw ie rzy ł w  czasie n ap ad u  d e lir iu m  św ia ­
dec tw u  h u lacy n a cy jn e j m yszy.

— A le n iech  p an i n ie  tr a c i  nadz ie i — po­
cieszył le k a rz  n ieszczęśliw ą k o b ie tę  — zro b i­
m y  w szystko , co leży  w  naszej m ocy, b y  w y ­
leczyć p an i m ęża.

P lich c iń sk i p rzeb y w ał w szp ita lu  cały  rok.

D ało to  dobre  re z u lta ty . O dizo low any od a l­
koho lu  i leczony in ten sy w n ie  o rgan izm  z re ­
generow ał w  dużej m ierze  sw o ją  żyw otność. 
P rzez  cały  ten  czas K ry s ty n a  w raz  z dziec­
k iem  sy s tem aty czn ie  odw iedzała  m ęża i s ta ­
ra ła  się tro sk liw o śc ią  i czułością pod trzym ać  
go na  duchu . P rzed  opuszczeniem  szp ita la  le ­
k a rz  o św iadczy ł Januszow i:

— Jeś li pan  znow u zacznie pić, n as tąp i n a ­
w ró t choroby, ty lko  że w  jeszcze b a rd z ie j 
ostrze jsze j i n iebezp ieczn ie jsze j fo rm ie . P a ń ­
sk ie  zd row ie i życie zależy te ra z  g łów nie od 
p ań sk ie j w oli.

P lichc iń sk i p rzysiąg ł, że n igdy  w  życiu n a ­
w e t k ro p li w ódk i n ie w eźm ie do ust.

W  p o stan o w ien iu  tym  w y trw a ł trzy  m ie ­
siące. P raco w a ł już, n ieźle z a ra b ia ł i oto k tó ­
regoś w ieczoru  w rócił do dom u p ijan y . W 
K ry s ty n ę  ja k b y  u derzy ł grom  z jasnego  n ie ­
ba. O sunęła  się bezsiln ie  na  podłogę i z a p ła ­
k a ła .

I znów  w ró c iły  daw ne, złe czasy. R oczny 
p oby t w  szp ita lu  poszed ł na  m arn e . Ja n u sz  
począł zad ręczać  żonę i sieb ie  zazdrością . 
K ażdy  m ężczyzna, z k tó ry m  zam ien iła  k ilk a  
słów  lub  odpow iedzia ła  na  uk łon , by ł je j k o ­
chank iem . W p ija ck ich  om anach  pow róciła  
postać  m yszy  m ów iące j ludzk im  głosem . T ym  
razem  ostrzeg ła  ona a lkoho lika , że żona za­
m ie rza  go o tru ć , aby  w  ten  sposób zostać 
ow dow ą i w ziąć ślub  z innym . J a n u sz  uw ie ­
rzy ł. O d tąd  nic w  dom u n ie  w zią ł do "ust, do ­
p ók i K ry s ty n a  w p ierw  tego n ie sp róbow ała . 
U racza ł ludz i o p o w iad an iam i, ja k  to żona 
w raz  z ko ch an k iem  lek a rzem  u m ieściła  go w  
dom u w a ria tó w  i ile tam  w yc ie rp ia ł. O czer­
n ia ł p rzed  każdym  n a jb liższą  m u  i n a jży cz­
liw szą osobę, że zam ierza  go o truć . L udzie  
lu b ią  sensac ję . N ie b ra k  też n a  św iecie  ob­
łu d n ik ó w  i złośliw ców . K ry s ty n ę  poczęto w y ­

ty k ać  palcam i, szep tać  o je j ro zp u s tn y m  i 
zbrodniczym  c h a rak te rze , użalać się nad  do­
lą  je j ch łopa, k tó ry  p ije  ze zm artw ień , k tó ­
ry ch  m u  ona p rzy sp a rza . D la P lich c iń sk ie j i 
je j dziecka życie s ta ło  się p iek łem . W  dom u 
znów  zapanow ała  nędza.

Pew nego  razu  na k ró tk o  p rzed  k o lac ją  J a ­
nusz  n a p ił się w  ta jem n icy  p rzed  żoną d e ­
n a tu ra tu . Na w ódkę nie m ia ł ju ż  p ieniędzy. 
Po p rze łk n ięc iu  k ilk u  kęsów  k ie łb asy , dosta ł 
bó lów  żołądka. C hw yciły  go to rs je . D e n a tu ­
ra t  począł dz ia łać . P rze rażo n y  śm ie rte ln ie  p i­
ja k  o tw orzy ł okno i zaw ołał:

— M ilic ja , ra tu n k u , m o rd u ją , ra tu n k u !

P rzed  dom em  zrobiło  się zbiegow isko. N ad ­
b ieg ł m ilic ja n t. K toś w ezw ał pogotow ie r a ­
tunkow e. P lich c iń sk i o sk arży ł żonę o p róbę 
o tru c ia  go. K ry s ty n a  zapom niała  języka w  
gębie i n ie w ied z ia ła  ja k  się b ron ić . M ilic jan t 
na  w szelk i w ypadek  zab ra ł p rzy rządzoną  na 
ko lac ję  k ie łbasę  do ek sp erty zy .

O czyw iście, w  k lin ice  pogotow ia ra tu n k o ­
w ego szybko o d k ry to  p raw d ę . P o  k ilk u  
dn iach  Ja n u sz  w ró c ił do dom u ze szp ita la . 
A le K ry s ty n y  ju ż  nie zasta ł. Syna też. Na 
sto le  zna laz ł k a rtk ę .

„M uszę odejść — p isa ła  żona — przede 
w szy stk im  ze w zględu  na  dziecko. W ta k ie j 
a tm o sfe rze , ja k ą  ty  w  naszym  dom u s tw o ­
rzy łeś, n ie  m oże się ono d łużej 'w ychow yw ać. 
P rz e s ta ń  pić, w ted y  w ró c im y ” .

P oczął się rozg lądać  po m ieszk an iu  za jak ą ś  
rzeczą, k tó rą  m ożna sp ieniężyć. C hciał się 
nap ić , podniecić  w ó d k ą  sw ą  n ienaw iść  do żo­
ny, k tó ra  go zd radz iła . T e ra z  m ia ł ju ż  s tu p ro ­
cen tow y  dow ód podłości te j kob ie ty .

JERZY ALEKSANDER



N agle p rzy p o m n ia ła  m u sie w zm ian k a  w 
gazecie o zb rodn i na  u licy  W ileńsk iej. T eraz 
ju ż  w iedzia ł, że z n a jb a rd z ie j uczciw ego 
i spokojnego  człow ieka m ożna zrobić m o r­
dercę. Czyż ci, za d rzw iam i, n ie  zasługu ją  na  
to by za tłu c  ich  na  śm ierć?  P ra s a  n a  p e w ­
no by p o in fo rm ow ała  sw ych  czy te ln ików , że 
zw yrodn ia lec  zam ordow ał żonę i teściów . — 
A ja  ja k  się m am  bron ić  p rzed  ich podłoś­
c ią? — z ap y ty w a ł sam ego siebie. — Czy m am  
p rzy jść  tu ta j  z s iek ie rą  i siłą  n auczyć ich 
szacu n k u  dla m ych  uczuć o jcow skich?

P rz e s tra sz y ł się tych  m yśli. ,.Je ś li uderzą  
cię w p ra w y  policzek, n ad staw  i lew y ” — 
przy p o m n ia ły  m u się słow a E w angelii.

Do w ieczora chodził po p ark u . S yna się 
n ie  doczekał. Z bólem  serca  w ró c ił do dom u. 
W nocy n ie  m ógł zasnąć. C ie rp ia ło  jego  ciało 
i c ie rp ia ła  dusza.

W n astęp n y m  dn iu  też  n ad a rem n ie  łaził 
po p a rk u . H an i z dz ieck iem  nie było. S p o t­
k a ł za to znajom ego K az im ierza  R okow skie- 
go, k tó ry  p raco w a ł razem  z G órecką. Z n a­
jom y n iech ę tn ie  w d a ł się w rozm fw ę. O d­
po w iada ł pó łgębk iem  na p y tan ia . N a jw y ra ź ­
n ie j boczył się...

— Co ci s ię  sta ło?  O braziłeś sie na m nie?
— zac iekaw ił się K aro l.

— Jeś li już  chcesz, to pow iem  o tw arcie , 
co m yślę o tw o im  postęp o w an iu  — rzek ł K a­
zim ierz. — N igdy n ie  p rzypuszczałem , że 
m asz duszę ink w izy to ra  a teistycznego...

Kp.rol ze zdziw ien iem  spo jrza ł na kolegę.
— Ty chyba żartu jesz ...
— N ie ża rtu ję . M altre to w a łeś  żonę? M al­

tre to w a łeś . Z m usiłeś ją  do odejśc ia?  Z m u­
siłeś... A te ra z  uw ziąłeś się, by z k ilk u m ie ­
sięcznego dziecka zrobić a te is tę . W szyscy 
nasi zna jom i są o b u rzen i tym , że H anna 
m u s ia ła  w  ta jem n icy  p rzed  tobą  chrzcić w  
kościele  tw ego syna. A le w iedz, że gdybyś 
w p ierw szy  dzień  Ś w ią t W ielkanocnych  z ja ­
w ił się w  św ią ty n i i u siłow ał p rzeszkodzić 
sak ram en to w i, to ja  p ierw szy  p rzy s tąp iłb y m  
do linczow an ia  ciebie.

K aro l osłup ia ł. T ak ie j p ro w o k ac ji ze s tro ­
ny  żony n ie  spodziew ał się. To ona sam a od­
w lek a ła  do tychczas ch rzes t syna. C hciała  
bow iem , by obrzęd  ten  w ypad ł zgodnie z 
tra d y c ją  z p rzepychem . A n a  to b rakow ało  
p ieniędzy. T eraz  rozpuszcza w śród  z n a jo ­
m ych p lo tk i o rzekom ej n ie to le ran c ji re li­
g ijn e j męża. U rząd z iła  kom edię z ch rztem . 
Chce pogrążyć  ojca sw ego dziecka w opinii 
p ub licznej i złożyć na  n iego w inę  za ro zb i­
cie rodziny.

— T en s in iak , k tó ry  H an ia  m a pod oczy­
m a m niej d y sk re d y tu je  ciebie p rzed  ludźm i 
uczciw ym i niż tw ó j fan a ty zm  bezbożniczy — 
w trą c ił jeszcze K azik.

— S in iak a  n ab ił m oje j żonie je j kochanek
— w y b u ch n ą ł K a ro l —- je ś li n ie w ierzysz, z a ­
p y ta j się B asi. A to, co p leciesz o m oje j n ie ­
to le ran c ji i fan a ty zm ie , m ożna jed y n ie  m ię­
dzy b a jk i w łożyć. G dyby H an n a  i je j rodzice, 
zam ias t s tro ić  się w  p ió rk a  obrońców  i m ę­
czenn ików  w ia ry , p rze s trzeg a li dziesięcioro  
p rzy k azań  B ożych, to na  pew no życie byłoby 
ła tw ie jsze  d la  w szystk ich  za in te resow anych ...

Z aw róc ił na  pięcie i bez pożegnan ia  od­
szedł od kolegi. Podłość żony, osoby tak  do 
n ied aw n a  b lisk ie j, do tk n ę ła  go bo leśn ie  i n a ­
p e łn iła  goryczą.

M areczka zobaczył dop iero  w  ty dz ień  póź­
n ie j. B yła p ięk n a  pogoda. Już  z d a lek a  u j ­
rza ł H an ię  p ch a jącą  w ózek, z k tó reg o  w y sta ­
w ała  m a leń k a  g łów ka, u b ra n a  w b iały  cze­
pek. W idok dziecka w yw ołał w  o jcu  falę  
w zruszen ia . Podszedł b liżej. M areczek  zago- 
w orzy ł radośn ie . Z aczął się popisyw ać sło­
w em  „ ta ta ”, k tó re  ju ż  dobrze sobie p rz y ­
sw oił. H an n a  m iała  m ściw ie zac iśn ię te  usta.

— W ezm ę go na  ręce — pow iedzia ł K arol.
— A ni się w aż — od b u rk n ę ła .
— Co ty  chcesz osiągnąć przez te szykany?

— zap y ta ł i n ie czekając  na odpow iedź m ó­
w ił d a le j: — Sądzisz, że szybko się w y k o ń ­
czę, ale się m ylisz. Z ap am ię ta j n a to m ia s t so­
bie, że n a w e t zw ierzę zagonione w  m atn ię
i osaczone rzuca  się n a  sw ych  prześladow ców '
i gryzie... N ie dop row adzaj w ięc m n ie  do 
ostateczności...

■— G rozisz m i? — zap y ta ła .
— Nie grożę, lecz ostrzegam .
— Ja  z ty ch  gróźb w yciągnę konsekw encję

— ośw iadczyła  sucho.

W KLESZCZACH 
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— Wiesz, co ci pow iem ? — rzekł. — Otóż 
w  te j sy tu ac ji n a jp ro śc ie j byłoby m achnąć  
rę k ą  na  dziecko i na  now o urządzić  sobie 
życie z inną  kob ietą . I na  pew no ta k  zrobię, 
jeś li n ie  zap rzes tan iesz  szykan . Do tw oich  
osobistych  sp raw  n ie  w trą c a m  się i n ie  b ę ­
dę się w trącać . C hcesz, ^o się w ydaj za S u ­
checkiego lu b  n a w e t za sam ego d iab ła . To 
m nie nie obchodzi nic a nic. A le ostrzegam  
cię: nie p rzeb ie ra j m ia rk i w  u tru d n ia n iu  m i 
k o n ta k to w a n ia  się z synem . Bo w reszcie  k tó ­
regoś d n ia  znudzi m i się to. A w tedy  sp rz e ­
dam  m ieszkan ie  i w y jad ę  n a  d rug i koniec 
Po lsk i lu b  św ia ta .

W je j oczach dostrzeg ł zan iepoko jen ie . To 
go osta teczn ie  p rzekonało , że główmym celem  
szykan  żony je s t w yk u rzen ie  go na  d rug i 
św ia t i ow ładn ięc ie  w ten  sposób m ieszk a ­
n iem  na  w łasn y  użytek .

P rzez  dw a tygodn ie  m iał spokój. H anna 
każdego d n ia  p u n k tu a ln ie  o 17,00 z jaw ia ła  
się z dzieck iem  w  p a rk u . Po sp acerze  K aro l 
odp row adza ł ich aż do b a z a ru  przy  ulicy 
S trze leck ie j. M areczek  ta k  sko ja rzy ł w  sw oim  
um yśle  m iejsce  pożegnania , że gdy zbliżali 
się do fu r tk i bazarow ej,' p ierw szy  k iw ał rą c z ­
ką i m ów ił ,.pa, pa, p a ”.

S ie lanka je d n a k  skończyła  się. G órecka 
w idocznie doszła do w niosku , że m ąż zbyt 
m ocno kocha dziecko i na pew;no n ie  po­
rzuc i je, zan im  ona n ie ow ładn ie  m ieszk a­
niem . S zykany  zaczęły się na  nowo. K aro l 
znów  całym i dn iam i n ad a rem n ie  w y czek i­
w a ł syna  w p a rk u . D zw onił do b iu ra , gdzie 
p raco w ała  żona. O na. usłyszaw szy w słu ­
chaw ce głos m ęża, o d k ład a ła  ją  na w idełk i 
bez słowa.

G órecki chodził ja k  s tru ty . W ychudł. Do 
głowry przychodziły  m u złe m yśli. R ozkoszo­
w a ł się m a rzen iam i o zem ście. K ilk a  razy  
chodził do m ieszkan ia  teściów  n a  u licy  S trz e ­
leck ie j. ale go tam  n ie  w puszczono. W resz­
cie k tó regoś dn ia  zauw aży ł żonę i dziecko w 
a le jce  pa rk o w ej. N ie zw ażając  na p ro te s ty  
H anny , w ziął syna n a  ręce. W ydaw ało  m u 
się, że w  oczach M areczka dostrzega  w yrzu t.

— K ochany  — pow iedzia ł, tu ląc  do siebie 
m a leń k ie  c iałko — n ie  m iej żalu  do ta tu s ia , 
że ta k  rzadko  w id u je  ciebie. To nie jego  w i­
na...

Z godzinę nosił dziecko na ręk ach  i szep ­
ta ł m u czułe słowa.

— Połóż chłopca do w ózka, bo jeszcze mu 
w ykręcisz  k ręgosłup  — w a rk n ę ła  H anna . •

Gdy uczyn ił zadość je j życzeniu  dziecko 
rozkrzyczało  się w niebogłosy  i w yciągało  
rączk i do ojca. K aro l p rzy p o m n ia ł sobie, że 
m a w  k ieszen i p luszow ego p ieska. D ał dziec­
ku  zabaw eczkę. M ały p rze s ta ł p łakać . P o ­
kazał m atce  zw ierzą tk o  i pow iedzia ł:

— H au, hau!
O znaczało to  w jego języ k u : „P o p a trz  m a ­

mo, dosta łem  p ie sk a ”.
A le m a tk a  nie podzie la ła  radości syna. 

M iała  głowę zap rzą tn ię tą  czym  innym . W łaś­
n ie  rozm yśla ła  nad  szczegółam i now ego a ta ­
ku na  m ęża. i to  tak iego  a ta k u , k tó rego  by 
nie w y trzy m ało  jego  serce. S zykanę tę z re a ­
lizow ała  n aza ju trz . T ym  razem  n ie  pozw oliła 
o jcu  w'ziąć dziecko na ręce. U stąp ił. W p a r ­
ku  było pełno ludzi. C hcia ł u n ik n ąć  pu b licz ­
nej a w a n tu ry . A le je j n ie  u n ikną ł. H anna 
podn iesionym  głosem  rob iła  m u jak ie ś  u ro ­
jone w y rzu ty . P rzy g ląd a ł się je j ze zdziw ie­
n iem . Sądził, że p o s trad a ła  zm ysły i bredzi. 
Doszli do rozłożystego kasz tan u . N agle G ó­
re c k a  zaczęła głośno p łak ać  i krzyczeć:

— R a tu n k u , ra tu n k u , ten  b y d lak  chce m nie 
bić!

Z biegło się k ilk a  kob ie t z w ózkam i. H an ­
na w o ła ła  da le j:

— Ty p ijak u , ty  zw yrodn ia lcu , jeśli n ie 
p rzes tan ie sz  zad ręczać  m n ie  i dziecko, w ez­
w ę m ilic ję . Ty łobuzie...

T łum ek  kob ie t pow iększa ł się. S zem rały  
groźnie. M areczek  w y straszo n y  płaczem
i k rzy k iem  m atk i, rozbeczał się n a  całe g a r ­
dło.

W K aro la  ja k b y  trz a sn ą ł p io run . Z dum ie­
n ie  i o b u rzen ie  całkow icie  o d eb ra ły  m u m o­
wę. N a ta k ą  p ro w o k ac ję  nie był p rzy g o to ­
w any. Cios żony tr a f i ł  go ce ln ie  i boleśnie. 
S erce na chw ilę  p rzes ta ło  p racow ać. Poczuł 
duszność w p iersiach . N a czoło w y stąp iły  m u 
gęste  k rop le  po tu  M usiał usiąść na ław ce.

H an n a , oceniw szy okiem  sk u tek  sw ego 
w y stąp ien ia , szybko oddaliła  się z w ózkiem . 
K ob ie ty  m izerny  w yg ląd  K aro la  w zięły  za 
oznakę p ijań s tw a . T akże odeszły, po tęp ia jąc  
głośno a lkoholizm  m ężczyzn i b iado ląc nad  
n ieszczęsnym  losem  żon i dzieci p ijaków .

G óreck i szeroko o tw a rty m i u stam i łapał 
pow ietrze. Ból serca  stopniow o n a ra s ta ł  i r o z ­
szerza ł się na  całą k la tk ę  p iersiow ą i górną 
część b rzucha.

— To już chyba koniec — pom yśla ł z 
trw^ogą.

D ługo siedz ia ł na  ław’ce. S erce pow oli u ­
spokoiło  się. W rócił do dom u. W nocy d a ­
rem n ie  p róbow ał usnąć. S ta ra ł się n ie  m y ś­
leć o tym . co w y d arzy ło  się w  p a rk u , a le to 
było n iem ożliw e. Nie mógł zrozum ieć, skąd 
sie b ierze  w  człow ieku ty le n ienaw iśc i. P rz e ­
cież n igdy  nie w y rząd z ił żonie żadnej k rzy w ­
dy. Zatosze s ta ra ł się być d la  n ie j dobry . 
D laczego w ięc odw dzięcza się m u tak im  j a ­
dem ? Z asną ł dopiero  nad  ranem ...

Po po łudn iu  znów  poszedł do p a rk u , cho­
ciaż zdaw ał sobie sp raw ę  z tego, że na  p e ­
w ien czas pow in ien  odseparow ać  się od 
dziecka. P rzecież tak ie  w izy ty  u niego nie 
m iały  sensu . C iągłe a w a n tu ry  m ogą się f a ­
ta ln ie  odbić na zd row iu  i psych ice M areczka. 
A le ro zs tan ie  się z synem  było ponad  siły  
K aro la . B ał się, że dziecko zapom ni o nim
i p rzes tan ie  go kochać. A te j m iłości p o trze ­
bow ał jak  chleba, w ody  i pow ietrza . C h w y ­
ta ł się je j. ja k  tonący  deski.

H an n a  przyszła  z synem  do p a rk u , a le  K a ­
rol n ie  podszedł do n ich. Z auw aży ł, że za 
k rzak am i bzu czają  się Z ygm un t i Z bign iew  
H aberow ie  z la sk am i w rękach .

— N a pew no szyku ją  now ą p row okac ję  — 
pom yślał. — Ona w yw oła a w a n tu rę , a oni 
s tan ą  w obronie rzekom o p rześ ladow anej 
przeze m nie córki i siostry ...

W sercu  K aro la  zrodziła  się zaw ziętość. 
N a jch ę tn ie j poszedłby nap rzec iw  b andy tom  
z b rukow cem  w  ręk u  i n iechby  się stało , co 
m a się stać . A le rozsądek  zw yciężył.

— Nie mogę stosow ać się do p ra w  dżungli 
w sto su n k ach  z żoną i je j rodziną  — zde­
cydow ał w  duchu . — Ż yjem y przecież  w  k r a ­
ju  cyw ilizow anym , w  k tó ry m  is tn ie ją  inne  
p raw a , reg u lu jące  w spółżycie ludzi. Do tych  
w łaśn ie  p ra w  trz e b a  się odw ołać.

W rócił do dom u i n ap isa ł sk a rg ę  do p ro ­
k u ra to ra . W yszczególnił w niej- w szystk ie  
szykany , k tó ry ch  nie szczędzono m u w  cza­
sie w izy t u  syna. P ro s ił w ładze p ro k u ra to r ­
skie o pom oc w  stw o rzen iu  odpow iednich  
w a ru n k ó w  do k o n tak to w an ia  się z dzieckiem .

M ija ł czas. K aro l w idyw ał syna  ty lko  z 
da leka . N ie podchodził do niego. U k ry ty  za 
k rzak am i lu b  w tłu m ie  spacerow iczów  ob­
serw ow ał m a leń k ą , kochaną is to tkę , k tó rą  
p rzed  m iłością o jca s trzeg ła  n ienaw iść  jego 
m a tk i i je j rodziców . Po k ilk u  dn iach  Z yg ­
m u n t i Z b ign iew  H aberow ie  p rze s ta li a sy ­
stow ać H an n ie  w p a rk u . G óreck i z uk ryc ia  
śledził je j zachow an ie  się. N ajw idoczn ie j d e ­
n e rw o w ała  ją  jego nieobecność. P ew n ie  są ­
dziła, że w y rzek ł się dziecka i w szystk ie  je j 
dotychczasow e zabiegi s tan ą  s i e  bezow ocne. 
N ie om ylił się w  tych  przypuszczen iach . Po 
tyg o d n iu  p rzysła ła  na  zw iady  sw^oją k o le ­
żankę  Jadzię . Ta, czyniąc n ad lu d zk ie  w ysił­
ki, s ta ra ła  się jakoś um otyw ow ać n ieocze­
k iw an ą  w izy tę , a gdy to  jej n ie  w ychodziło , 
sk ap itu lo w a ła  i w y zn a ła  K aro low i, po co 
n a p ra w d ę  przyszła. On też by ł szczery. P o ­
w iedzia ł, że czeka, aż m ilic ja  zapew ni mu 
spokój i bezp ieczeństw o podczas w izy t u sy ­
na. N a tw a rz y  Jadzi po jaw iło  się zdum ienie .

D. C. N.



CO MOŻE ZAIN TERESOW AĆ LAIKA  
W  KSIĄŻCE J A R O S Ł A W A  SKALI

M O T T O :

O liw ia :  D o  k o g o  n a j p o d o b n i e j s z y  p i j ą c y  c z ło ­
w i e k ,  b la z e n k u ?

B ł a z e n :  D o  to p i e l c a , p a ja c a  i w a r i a t a . J e d e n  
l y k  z a  w i e l e  r o b i  z  n ie g o  p a ja c a ,  d r u g i  w a ­
r ia ta ,  a  t r z e c i  to p i e l c a ” .

W . S z e k s p i r  ( „ W ie c z ó r  T r z e c h  K r ó l i " )
i

P r z e k ł a d  L e o n a  U lr ic h a

Po raz pierw szy w  Folsce ukazała się w  
drugiej połow ie br. praca czeskiego autora 
doc. Jarosława Skali (przełożona na język  
polski przez dr Barbarę Jaroszew icz-K lein - 
deenst) na tem at alkoholizm u. K siążka zosta­
ła w ydana przez P arstw ow y Zakład W ydaw ­
nictw  Lekarskich pt. „A lkoholizm ”.

W prowadzona w  r. 1959 ustaw a o zw alcza­
niu alkoholizm u, w prow adzenie przym uso­
w ego leczenia alkoholików  zastało organizu­
jącą się polską służbę zdrowia niedostatecz­
nie przygotow aną do leczenia alkoholików . 
Brak m onografii ujm ującej całokształt pro­
blem atyki lekarskiej zastąpiła nowo w ydana  
powyższa książka.

Znajdują się w  niej podstaw ow e inform acje
0 alkoholizm ie, opis m etod leczniczych. A u­
tor pracy jest tw órcą ośrodka leczenia a lko­
holików  przy K linice Psychiatrycznej U n i­
w ersytetu  im. Karola w  Pradze.

Pracę tę uzupełniono napisanym i przez au ­
torów polskich rozdziałam i, om aw iającym i 
polskie zagadnienie alkoholizm u.

Problem alkoholow y w  Polsce skupia coraz 
w iększą uw agę społeczeństw a i w ładz oraz 
służby zdrowia.

W przedm owie do polskiego w ydania autor 
pisze, że jeżeli sporadyczne nadużyw anie a l­
koholu czyni chw ilow o z człow ieka jego ka­
rykaturę, to alkoholizm  rozw inięty pozbawia  
go dosłow nie cech ludzkich.

W słow ie w stępnym  napisanym  przez Fran­
ciszka H rubina czytam y, że w ysiłek  lekarzy
1 ich w spółpracow ników  na oddziale dla a l­
koholików  jest w  najw yższej m ierze pracą 
twórczą. Zmierza on do w ielk iego i w zn iosłe­
go celu, jakim  jest przyw rócenie ludzkiej god­
ności istotom  zagubionym  i zbłąkanym .

Kim są ludzie, którym  pośw ięca się tyle 
troski? — zastanaw ia się autor. Są to w y g ­
nańcy, którzy z w łasnej w in y  zostali w y łą ­
czeni poza naw ias społeczeństw a i życia, k tó­
rzy jednak naw et w  chw ilach  najgłębszego  
upadku tęsknią, by znowu odzyskać ludzkie  
oblicze. Pragnienie ich jest żarliw e i uparte, 
ale cóż z tego, nie m ają już oni ani odrobiny 
woli.

Alkoholizm  to grupa w ielu  zagadnień. Lu­
dzie staw iają  znak rów ności m iędzy pijakiem  
a alkoholikiem . P ijakiem  w e w łaściw ym  tego 
słow a  znaczeniu nazwać można człow ieka, 
który używ a alkoholu w  sposób określony  
term inem  „nadużyw anie system atyczne”, a l­
koholikiem  jest ten, kto nadużyw a alkoholu  
nałogowo.

K siążka stw ierdza, że spożyw anie napojów  
alkoholow ych w  m ałych daw kach oraz w  
pew nych określonych okolicznościach nie jest 
szkodliw e — chociaż nie jest też pożyteczne. 
Każde jednak nadm ierne spożyw anie napojów  
alkoholow ych jest szkodliw e dla zdrowia i 
zagraża nie tylko sam ej jednostce, ale rów ­
nież i najbliższem u otoczeniu a często i spo­
łeczeństw u. Całość zagadnień, w ynikających  
z nadm iernego spożyw ania napojów  alkoho­
low ych oraz zw iązanych z tym  szkodliw ych  
konsekw encji społeczno-etycznych, gospodar­
czych, zdrow otnych, składa się w  sum ie — 
jak czytam y w  pracy — na problem alkoho­
lizmu.

Na pytanie — dlaczego tak bardzo roz­
pow szechniło się spożycie napojów  alkoholo­
w ych  — autor daje odpowiedź, że jest w iele  
różnych powodów. Jako głów ną przyczynę 
szerokiego spożyw ania napojów  alkoholo­
w ych uważa się najczęściej sw oiste w łaściw o­
ści alkoholu, które pozw alają zapom nieć o 
codziennych kłopotach i zm artwieniach.

D w ojaki jest stosunek społeczeństw a do 
picia. Z jednej strony p icie alkoholu traktu­
je się jako dobry obyczaj, w spólne libacje u­
w aża się za przejaw koleżeństw a i przyjaźni
— z drugiej zaś strony pogardza się cz łow ie­
kiem , który popadł w  nałóg pijaństw a.

A utor rozróżnia cztery fazy rozwoju alko­
holizm u: 1) POCZĄTKOWĄ, kiedy osobnik  
pijący dostrzega, że alkohol może przynieść 
ulgę i zapom nienie, 2) OSTRZEGAWCZĄ, 
kiedy osobnik pijący nie przebiera w  rodza­
jach alkoholu, a alkohol staje s ię  dla niego le ­
karstw em , którego „potrzebuje”, 3) KRY­
TYCZNĄ, kiedy następuje fizyczna koniecz­
ność picia, a przy tym  osobnik taki stara się  
udowodnić, że nie jest z nim aż tak źle, m a­
n ifestu je sw oją  w ielkość, popisuje się hoj­
nością, następują naw et u niego krótkotrw ałe  
okresy pracow itości, przesadne m ów ienie o 
sobie, dochodzi do prześw iadczenia, że za je ­
go postępow anie w inę ponosi nie on sam , lecz 
inni; z czasem  czuje, że jest w inny i jeszcze  
w ięcej pije, zaczyna kryć się z piciem , lek ­
cew aży jedzenie, następuje u niego obniżenie 
potencji płciow ej, a to z kolei prowadzi do 
prześw iadczenia, że żona jest mu niew ierna.

Zm ienne nastroje i niepokojące m yśli — 
czytam y w pracy J. Skali — w yrzuty su m ie­
nia, rozterka m iędzy potrzebą picia a kon iecz­
nością w ypełn ian ia  sw oich obow iązków , u ­
trata szacunku dla sam ego sieb ie, w ątp liw oś­
ci, a zarazem potem prześw iadczenie, że 
w szystko jest w  porządku — powoduje u a l­
koholika taki stan napięcia psychicznego, że 
już rano m usi w ypić, aby w ciągu dnia być 
zdolnym  do pracy. D ziałanie tej porannej 
daw ki w ystarcza mu na kilka godzin, po czym  
m usi je podtrzym ywać następnym i porcjami, 
których w ielkość i częstotliw ość w zrasta w  
miarę zbliżania się w ieczoru. Przez cały dzień

NOSTALGIA JESIENI
O ziem io , z iem io  rodzinna , 
czem u  ta k  je s ien ie je sz  co roku?! 
S ta je sz  się ta ka  inna  — 
w  liści s z k a r ła tn y c h  po toku .

N osta lg ią  tch n ie  ka żd e  d rzew o , 
w szy s tk o  rw ie  się do odlotu; 
serce od ża lu  om dlew a  
dręczone czarną tęskn o tą .

D eszcz zn o w u  na szybach  dzv)oni: 
can tab ile  m oderato ..., 
ja k  g d yb y  re k w ie m  po zgonie  
sw ego  ko ch a n ka  — lata.

O ziem io , z iem io  jesienna !
Ile ż  nosta lg ii w  ty m  d źw ięku !!
O ucisz go ty , p łom ienna , 
by serce z ża lu  nie pękło...

W IT O L D  N A N O W S K I

dokłada w szelk ich  starań, aby się nie upić, 
jednakże w  m iarę upływ u godzin jego wola  
coraz bardziej słabnie, a poczucie obowiązku  
m aleje. Poranne picie jest sygnałem , że faza  
krytyczna się kończy, a nadchodzi faza 4) 
KOŃCOWA. W tej fazie w ystarczy osobni­
kow i połowa daw ki, do której dotychczas był 
przyzw yczajony, aby nastąpiły  objaw y upo­
jenia. Osobnik odczuwa lęk. Rozpada się w y ­
m yślony przez niego skom plikow any system  
przyczyn i okoliczności, m ających uspra 
w ied liw ić pijaństw o. Pragnie naw et przestać 
pić, a naw et chce się leczyć z nałogu, ale już 
nie jest tego w stanie dokonać.

W pracy znajdujem y rów nież podrozdział
o osobow ości alkoholika. A gresyw ność, w y ­
rzuty sum ienia, poczucie w iny, a zarazem  
doznanej krzyw dy, uczucie osam otnienia — 
w szystko to w ystępuje w przebiegu poszcze­
gólnych faz rozwoju alkoholizm u i pow odu­
je w konsekw encji różne ekscesy  ze strony 
pijącego.

Z pracy dow iadujem y się, że liczba ab sty­
nentów  w Polsce w śród ludności dorosłej jest  
mała, szacuje się ją na ok. 10 proc. N ajczę­
stszym i okazjam i do picia są: w ypłaty , pre­
mia, n iespodziew any zarobek, spotkanie z ko­
legam i, znajom ym i z pracy. S tatystyczny  do­
rosły Polak pije w ódkę ok. 60 razy na rok. 
Przeciętna jednorazow a konsum pcja alkoholu  
przez dorosłego m ężczyznę w ynosi u nas 100 
m l czystego alkoholu. Jest to w ięc ilość w ięk ­
sza niż w jakim kolw iek  innym  kraju. P ijań ­
stw o (tj. jednorazow e nadużycie alkoholu) 
jest w  Polsce równie ostrym problem em  spo­
łecznym  jak alkoholizm .

W kraju w chw ili obecnej istn ieje 10 zakła­
dów leczenia odw ykow ego. W iększość z nich  
pow stała z in icjatyw y i w skutek w ytrw ałych  
zabiegów  terenow ych Społecznych K om itetów  
Przeciw alkoholow ych.

W rozdziale XIV, napisanym  przez doc. 
Andrzeja Św ięcickiego, znajdujem y historię  
ruchu w alk i z alkoholizm em  w  Polsce. Ruch 
ten w  form ach zorganizow anych pojaw ił się  
w Polsce dopiero w  połow ie ubiegłego stu le ­
cia. P ierw sza organizacja pod nazwą „T ow a­
rzystw o W strzem ięźliw ości” pow stała na P o­
morzu w Sztum ie w r. 1837. P ierw sze czaso­
pismo antyalkoholow e pn. „Zwiastun W strze­
m ięźliw ości” ukazało się w  Zbąszyniu. W 
r. 1904 odbył się w e L w ow ie pod przew odnic­
tw em  prof. B enedykta D ybow skiego pierw szy  
Ogólnopolski Kongres P rzeciw alkoholow y. 
N astępne takie kongresy odbyły się w  K ra­
kow ie (1905) i w e L w ow ie (1907). W w olnej 
Polsce w  r. 1919 pow stało w W arszawie P ol­
skie T ow arzystw o W alki z A lkoholizm em  — 
„Trzeźwość”. Ruch przeciw alkoholow y spo­
w odow ał uchw alenie przez Sejm  w r. 1920 
ustaw y przeciw alkoholow ej.

W okresie m iędzyw ojennym  odbyw ały się  
ogólnopolskie kongresy przeciw alkoholow e w  
W arszawie, Poznaniu, K rakowie, W ilnie i L u­
blinie. Po w ojnie pow stały  kom itety przeciw ­
alkoholow e, a w r. 1959 powołano stow arzy­
szenie w yższej użyteczności „Społeczny K o­
m itet P rzeciw alkoholow y”.

K siążka J. Skali liczy ponad 220 stron dru­
ku, kosztuje 30 zł. Ci, którzy zagadnieniem  
tym  się interesują, pow inni ją  przeczytać. A 
już przede w szystkim  pow inni ją przeczytać 
lekarze, którzy znajdą w  niej cenne w sk a­
zówki do w alki z alkoholizm em , w skazów ki 
dotyczące leczenia alkoholików  itp. (g)

i
*

«
P rzy  oka zji p ragn iem y n adm ien ić , że 

w kró tce  n a k ła d em  W yd a w n ic tw a  L ite ra tu ry  
R elig ijn e j ukaże  się k ró tk ie  s tu d iu m  socjo- 
gra ficzno-m ora lne  p ija ń stw a , pióra ks. m gr. 
Tadeusza  G orgola p t. „ T rzynasty  stopień  
w ta jem n ic zen ia ”. O szczegółach p o in fo rm u je ­
m y  w  osobnym  kom unikacie .



Lekarz radzi

MAŁY WRÓG
T Jczen i o p i s a l i  750000 r o z m a i t y c h  g a ­

t u n k ó w  o w a d ó w .  S t a n o w i ą  o n e  6/7 
o g ó ln e j  l i c z b y  z w i e r z ą t  n a  ś w ie c ie .  
J e d n e  z  n i c h  t o  s z k o d n i k i  n i s z c z ą c e  
r o ś l in n o ś ć ,  i n n e  są  r o 'n o s i c i e l a m i  w i e ­
lu  g r o ź n y c h  c h o r ó b .  P e w ie n  g a tu n e k  
k o m a r a  r o z n o s i  m a la r ie ,  p c h ł y  m o g ą  
b y ć  n o s i c i e l k a m i  d ż u m y ,  a  w e s z  r o z ­
n o s i  t y f u s  p la m is t y .

A  n a s z a  d o m o w a  m u c h a ? N i e s t e t y  
i o n a  ż y j ą c  b l i s k o  z  l u d ź m i  r o z n o s i  
w ie le  p o w a ż n y c h  c h o r ó b  j a k  d u r y , 
g r u ź l ic ą  i in n e .  M u c h a  n ie  j e s t  w y ­
b r e d n a  w  d o b o r z e  ż y w n o ś c i .  J a d a  
w s z y s t k o  o d  n a j w y t w o r n i e j s z y c h  s m a ­
k o ł y k ó w  z  n a s z y c h  s p i ż a r n i  i  s t o ­
łó w  d o  r e s z t e k  g n i j ą c y c h  w  ś m i e t n i ­
k a c h .  c z y  n a w e t  p a d ł i n y .  M u c h y  
p r z y c ią g a  s z c z e g ó ln ie  z a p a c h  p o tu  
lu d z k i e g o  i  z w ie r z e c e g o ,  g n i j ą c y c h  
r e s z t e k  i r o p y  w  o tw a r t y c h  r a n a c h .  
Z m y s ł  w ę c h u  u  m u c h y  z n a j d u j e  s ię  
n a  n ó ż k a c h  t o t e ż  s z u k a j ą c  p o ż y w i e ­
n ia  s ia d a  n a  w s z y s t k i m .  1 w ła ś n i e  n a  
o w ło s io n y c h  n ó ż k a c h  m u c h y  g r o m a ­

d z ą  s ię  o l b r z y m i e  i lo ś c i  b a k t e r i i .  N a  
j e d n e j  t y l k o  n ó ż c e  m u c h y  z n a le ź ć  
m o ż n a  o k o ło  p ó ł m i l i o n a  r o z m a i t y c h  
b a k t e r i i .  Z n a j d u j ą  s ię  t e ż  w  p r z e w o ­
d z i e  p o k a r m o w y m  m u c h y  i  w r a z  z  j e j  
k a l e m  d o s ta ją  s ię  n a  w s z y s t k i e  p r z e d ­
m i o t y  z n a j d u j ą c e  s ie  w  m i e s z k a n i u .

M u c h a  ż y j e  o d  1 d o  2 m ie s i ę c y .  K a ż ­
d a  m u s z a  s a m i c z k a  je d n o r a z o w o  s k ł a ­
d a  100 d o  150 j a j e c z e k ,  w  c ią g u  ż y c i a  
o d  500 d o  1000 s z t u k .  J u ż  p o  15 d n ia c h  
n o w e  p o k o l e n i e  z a c z y n a  s a m o d z ie ln e  
ż y c i e .  R o c z n ie  r ó d  m u s z y  m o ż e  s ię  
d o c h o w a ć  k i l k u  p o k o l e ń .  G d y b y  m u ­
c h y  n ie  b y ł y  tę p io n e ,  o b s ia d a ły b y  
n a s  m i l i a r d a m i .  N a t u r a l n y m  s o j u s z n i ­

k i e m  p r z e c iw  m u c h o m  j e s t  d la  n a s  
s a m a  p r z y r o d a .  D la w ie lu  p t a k ó w  i 
n i e k t ó r y c h  d r o b n y c h  z w i e r z ą t  m u c h a  
j e s t  s m a k o w i t y m  k ą s k i e m .  P o n a d to  
n a u k a  s tw a r z a  c o r a z  d o s k o n a l s z e  
ś r o d k i  o w a d o b ó jc z e .  T r z e b a  z  n ic h  k o ­
r z y s t a ć  p o w s z e c h n ie ,  n ie  z a p o m in a ją c  
j e d n a k  o  t y m ,  ż e  t e  ś r o d k i  z a b ó jc z e  
d la  m u c h  c z ę s to  s ą  s z k o d l i w e  i d la  
lu d z i .  W a ż n e  t o  j e s t  s z c z e g ó ln i e  ta m ,  
g d z ie  w  d o m u  są  m a łe  d z ie c i .  K o r z y ­
s t a j m y  w ię c  z  o s ią g n ię ć  c h e m i i  w  
w a lc e  z  m u c h a m i ,  a le  p a m i ę t a j m y  o 
o s t r o ż n o ś c i .

D r A N N A  M A Ł U S Z Y Ń  S K A

NA PO GRANICZU BZIKA I. 
SZLACHETNEJ PASJI 

„H O B B Y ” PANUJE  
NA CAŁYM ŚWIECIE

Słow o hobby nie m a dotychczas odpow iedn ika  w  języ k u  polskim . 
N ie d latego , żeby nasz  język  by l uboższy od ang ielsk iego , ja k  i nie 
d latego, żeby hobby  pochodziło  z A nglii.

Jeżeli k to ś  za jm u je  się w  w olnych  chw ilach  od zajęć zarobkow ych  
np. zb ie ran iem  znaczków  pocztow ych , m ów im y, że f i la te lis ty k a  je s t jego 
hobby. O czyw iście w  sposób niecc k p ia rsk i lub im y  m ów ić, że ten  k to ś 
„m a k o n ik a ” , albo i o rd y n a rn ie : bz ika  na pu n k c ie  znaczków  pocz­
tow ych.

O rien to w a łam  się w ty m  n iezby t dok ładn ie , idąc na sp o tk an ie  z p a ­
nem  inży n ie rem  Bertrandem  de la Suassaye, k tó ry  je s t w iceprezesem  
M iędzynarodow ej U nii Z w iązków  H obbystów . T ak  jest! H obbyści 
m a ją  sw o je  zw iązki, jeś li się ta k  m ożna w yrazić  „b ran żo w e” (we F ra n ­
cji je s t osiem  w ie lk ich  o rg an izac ji f ila te lis ty czn y ch , łączących  czte­
ry s ta  p ięćdz iesią t sześć kół lokalnych , w  k tó ry ch  je s t 1.234.000 
członków ).

— Jak ie  rodzaje za m iło w a ń  są ob ję te  ru c h e m  organ izacy jnym ?
W odpow iedzi na to  p y tan ie  pan  in ży n ie r poda je  m i g ruby  na cztery  

palce  tom . J e s t  to  sp is o rgan izac ji hobbystów  na  całym  św iecie. Cze­
góż tu n ie  ma! S ta re  zegary , suche korzen ie  drzew , s ta re  d ru k i, ilu s ­
trac je , pocztów ki, znaczki pocztow e, n a lep k i z zap a łek  — m a ją  n a j­
w ięcej zw olenników . D ale j m onety , po tem  długo, d ługo  nic i... w szys­
tko  n a raz : p ta s ie  p ió ra , ry b ie  łu sk i, m in e ra ły , liście  d rzew  i roślin , 
m oty le , obrazy, rzeźby, p o rce lana , szk ło  i ni m n ie j, n i w ięcej ty lko  
190.000 pozycji tego, co się zb iera , ko lek c jo n u je , k la sy fik u je , opisuje, 
a p rzede  w szystk im  — kocha.

— O tak  — stw ie rd za  pan  in żyn ie r — uczucie, ja k im  zb ieracz  d a ­
rzy  sw oje zb iory , n ie  da  się  po rów nać  z żadnym  innym : cieszy się 
każdym  now ym  n ab y tk iem , a stra sz liw ie  rozpacza po n a jm n ie jsze j 
n aw e t strac ie . Ż ądza p o siad an ia  je s t tu  ta k  w ie lka , że w  żadnej m ie­
rze nie da się po rów nać  do in n y ch  żądz ludzk ich . N iech pan i w eźm ie 
pod uw agę, że lo rd  C., osobnik , w  k tó rego  rodzie ty tu ł lo rdow sk i je s t 
dziedziczony od k ilk u n a s tu  pokoleń, człow iek fan ta s ty c zn ie  bogaty , 
rzym sk i k a to lik  z dzia.da p rad z iad a  — nie zaw ahał się... u k ra ść  a u to ­
g ra f  K ościuszk i ze sk a rb ca  p au lin ó w  n a  J a sn e j G órze. B ył to  p rzed  
w o jn ą  g łośny skanda l, k tó ry  w yw ołał in te rw e n c ję  dyp lom atyczną, 
zak łopo ta ł pow ażn ie  obu m in is tró w  sp ra w  zag ran icznych , polskiego 
B ecka i b ry ty jsk ieg o  E dena, a m im o to — au to g ra f  K ościuszki do 
p au linów  n ie  w rócił. L o rd  C. p rzy s ła ł ty lk o  h o jn ą  o fia rę  d la  k la sz ­
to ru  bez żadnych  w y ja śn ień , ja k  gdyby  chciał im  dać do zrozum ien ia  
„M acie p ien iądze , a m nie zostaw cie w  spoko ju , au to g ra fu  nie oddam !”

— Jak ie  korzyśc i  p rzynosi  na leżen ie  do organizacji np. zb ieraczy  
ryb ich  łusek?

— B ardzo duże. Z w iązek  u rządza  dla członków  w y p raw y  na w szys­
tk ie  k o n ty n en ty , gdzie m ożna znaleźć coś now ego, u trzy m u je  e k sp e r­
tów  ro zs trzy g a jący ch  spory  m iędzy członkam i i u d z ie la jących  s tem p la  
ek sp erty zy . P rzecież  o tym , że ludzie  zb ie ra ją  m onety , szczególnie 
s re b rn e  i złote — w ie pół św ia ta . N ie b ra k  w ięc fałszerzy , k tó rzy  
p o tra fią  podrob ić  w szystko : od a le k san d ry jsk ieg o  s ta te ra  czy k n id y j-  
sk ie j m iny  aż p o  ca rsk ie  ru b le  ro sy jsk ie . Od tego  jed n ak  są  e k sp e r­
ci zw iązkow i, żeby fa lsy fik a ty  tęp ić , o strzegać p rzed  ich  nabyciem . 
Poza ty m  o rg an izac ja  da je  członkom  m ożność w spó łżycia  w sferze 
ty ch  zam iłow ań , k tó re  g ru p u je : ty lko  m o lierow sk i H arpagon  zb iera ł 
złoto, aby  się n im  rozkoszow ać sam  na  sam . K u ltu ra ln y  h o b b y sta  lub i 
k o n tak ty  z ludźm i o tych  sam ych  zam iłow an iach , w y m ian ę  poglądów , 
lu b i pochw alić  się ty m  co posiada. G dyby  np. p an  S tan ley  Boove 
pokazał sw ój zbiór... oczu zw ierzą t, ow adów , gadów  i płazów , a m a 
tego k ilk ad z ie s ią t ty sięcy  w  fo rm alin ie , sp iry tu s ie , w  szkle w odnym
i in n y ch  p łynach , pod soczew kam i i w  p re p a ra ta c h  m ik roskopow ych
— po m y śla łab y  p an i od razu , że to  człow iek n ien o rm aln y . P rzecież  
k ilk ad z ie s ią t la t zb ie ran ia , o lbrzym i m a ją te k  w p akow any  w  te zbiory 
niczym , zdaw ałoby  się n ie  u za sad n ia ją  sensu  ta k ic h  zbiorów . A le 
gdyby  p an i p rzeczy ta ła  dzieło, k tó re  n ap isa ł o poczynionych  przez 
sieb ie  o b serw ac jach , dzieło, z k tó reg o  k o rzy s ta  ju ż  se tk i tysięcy  
o k u l i s t ó w  na św iecie, to  by p an i z rozum ia ła  w  ja k  w ie lk im  s to p ­
n iu  ten  człow iek je s t dobrodzie jem  ludzkości.

— No, tak, ale podobno ho bb y  to jes t zajęcie, k tóre  nie przynosi  
korzyśc i  m a ter ia lnych?  A pan  S ta n le y  B oo’ve  jak ieś ,  być m oże  z n i k o ­
m e, korzyśc i  m a ter ia lne ,  choćby z w yda n ia  tak iego dzieła  — osiągnął?

— M iędzynarodow a U nia H obbystów  na zjeździe w  H adze w  1960 
ro k u  u sta liła , że do tego  sam ego zw iązku  n ie  m ogą należeć  ludzie, 
k tó ry m  hobby  przynosi korzyści. O sobny zw iązek tw orzą  np. kupcy  
fila te lis ty czn i, a osobny zbieracze, k tó rzy  han d lem  się ,.nie h a ń b ią ” . 
N iem niej je d n a k  p rac  n aukow ych , o partych  o w łasne  zbiory  nie 
uw aża się w  U nii za jak iś  dochód, w y d aw n ic tw a  ta k ie  są zaw sze 
pop ie ran e  przez zw iązek ja k  i p rzez  U nię, k tó ra  m a  w  L ozannie 
sw o ją , s ta łą  w ystaw ę w y d aw n ic tw  tego typu . Z najdzie  tam  pan i 
k siążk i w  stu  osiem dziesięciu  językach  św ia ta , dotyczące sześćdzie­
sięciu  k ilk u  pozycji naszego k a ta lo g u , k tó ry  m a pan i w  rękach .

— C zy  do Unii należą ty lk o  zw ią zk i  zbieraczy?
— Nie ty lko , a nąw et, jeś li b rać  pod uw agę szeregow ych czlon- 

kó w -zb ie raczy  s tan o w ią  oni pow ażną m niejszość w naszej o rgan izacji. 
Z nacznie liczn ie jsi są tu ry śc i, rad io am ato rzy , szczególnie k ró tk o fa ­
low cy, lingw iści, e lek tron icy , m a tem a ty cy  fizycy, a s tro n au c i, słow em  
ludzie, k tó rzy  nie m a ją  zbiorów  w m ieszkan iach , ale... w głowie. 
Z resz tą  p rezes po rtu g a lsk ieg o  zw iązku lingw istów , pan  p ro feso r M u- 
noz Jose P e re ira , k tó ry  zna b ieg le  sześćdziesiąt dw a języki, je s t je d ­
nocześnie n a jtęższym  filu m en is tą  sw ego k ra ju , a na u n iw ersy tec ie  
w L izbonie w yk łada ... e lek tro n ik ę . N ik t n ie  b ron i członkow i jednego  
zw iązku  — należeć do drug iego ; tu je s t fila te lis tą , ta m  ra d io a m a to ­
rem , a sk ład k i, ja k ie  się p łac i n ie są  zby t duże.

— A  więc  np. jakie?
— R ozpiętość je s t tu  o lbrzym ia. F ila te lis ta  fran cu sk i p łac i jednego 

fran k a  m iesięczn ie , am ery k ań sk i osiem  dolarów , rad io am a to r w NRF
— m ark ę  m iesięcznie, a zw iązki jach tin g o w e w A nglii p o b ie ra ją  nie 
m n ie j, ja k  trzydzieści fun tó w  m iesięcznie. A le n ie  należy  p a trzy ć  na 
zw iązek  przez p ry z m a t sk ładek , jak ie  po b ie ra : w  A nglii za tę  sk ła d ­

kę członek m a s ta ły  dostęp  do sp rzę tu  zw iązkow ego i w raz  z n im  je s t 
ubezpieczony n a  życie i od w szelk ich  w ypadków , jak ie  go przy  u p ra ­
w ian iu  tego sp o rtu  spo tkać  mogą.

— W k a ż d y m  razie... zw ią zk i  ho b b y s tó w  is tn ie ją  dla ludzi m ających  
nad m iar  w olnego  czasu?

— Nic bardz ie j b łędnego  pod słońcem ! Jeżeli tak  będziem y patrzeć  
n a  h o bbystę  — cofniem y k u ltu rę  od ra z u  o p ięćse t la t. K im że był 
L eonardo  da V inci, ja k  nie hobbystą?  P rzecież żył w  zasadzie ty lko  
z m a la rs tw a , a zostw ił po sobie i rzeźby i poem aty  i w sp an ia łe  w izje 
techn iczne , bo w  ty ch  w szystk ich  sp raw ach  by ł ty lko  hobbystą . G dy­
by ju ż  w ów czas is tn ia ły  zw iązki hobbystów  — L eonardo  da V inci nie 
s tra c iłb y  tak  w ie le  czasu n a  opracow yw anie  w izji, k tó re  ta k  dalek ie  
by ły  od w ykonalności. I m y n ie  rob im y  nic innego: u ła tw iam y  h o b ­
bystom  u p raw ian ie  ich zam iłow ań z ja k  n a jm n ie jszą  s t r a tą  czasu, 
p racy , p ien iędzy , dzięk i czem u są w  s tan ie  dokonać dw a i trzy  fazy  
tyle, ile m ożna by  dokonać w  po jedynkę. Tego z resz tą  w ym aga 
tem po now oczesnego życia od nas w szystk ich : poszanow an ia  czasu, 
n ie  m arn o w an ia  go na  żadne b łędne  drogi, bo czas s traco n y  nie w ra ­
ca. Poza ty m  n iech  p an i n ie  w ierzy  ludziom , k tó rzy  n a  jak ieś hobby 
„nie m a ją  czasu”. K łam stw o! Na hobby zaw sze je s t czas, tylko... nie 
zaw sze się m a hobby, bo b ra k  je s t innych  danych . K to  u ton ie  w  sp ra ­
w ach  m a te ria ln y c h  i one o p a n u ją  go całkow ic ie  ten  is to tn ie  nie ma 
czasu an i do kościo ła pójść, an i dokszta łcać  się, an i za jąć  jak im ś 
hobby , k tó re  n aszą  k u ltu rę  m oże naprzód  posunąć. W bardzo  wie*u 
k ra ja c h  in s ty tu c ja  p rz y jm u ją c a  człow ieka do p racy , zap y tu je  n ie  
ty lko o jego w y ksz ta łcen ie  i do tychczasow ą p rak ty k ę , ale i o hobby. 
M ając  k a rto te k ę  hobbystów  — m ożna w  n ie j zaw sze znaleźć fachow ­
ca, k tó ry  je s t a k u ra t  po trzebny , bodaj do jednorazow ego  zadania, 
a n iek iedy  m ożna go lep iej u staw ić , z w iększą  ko rzyścią  d la in s ty ­
tu c ji i d la  sam ego p racow n ika .

— C zy  zw ią z k i  lokalne, branżowe, zb ierackie  lub inne  za jm u ją  się 
poli tyką?

— N ik t dziś od n ie j n ie  m oże być całkow ic ie  w olny. A le zw iązki 
k ra jo w e  na te re n ie  w łasn y m  w y p o w iad a ją  się w  po lityce n iezm iern ie  
rzadko . Jak ież  to m oże m ieć znaczenie po lityczne, jeże li np. zw iązek 
zb ieraczy  m o ty li za jm ie  ta k ie  czy inne  stanow isko  w  sp raw ie  W ie t­
nam u? N ato m iast U nia, z upow ażn ien ia  ogrom nej w iększości zw iąz­
ków  w ypow iada się w po lityce m iędzynarodow ej bardzo  często, szcze­
gólnie tam , gdzie chodzi o pokój na św iecie. Jed n i ty lko  fila te liśc i, 
oczyw iście ci, k tó ry m  ocale ją  ich zbiory, za ro b ią  dzięk i w ojn ie . W szys­
cy in n i hobbyści tra cą , a s tra ty  w  zb iorach  np. w sk u te k  o sta tn ie j 
w ojny  id ą  w  m ilia rd y  dolarów . I d latego  U n ia  je s t w  tym  sam ym  
stopn iu  zw olenn ik iem  pokoju , co w szyscy rozsądn i ludzie  n a  św iecie.

Rozm awiała J. PIECHOCKA



R O Z M O W Y  
Z CZYTELNIKAMI

Pan Ryszard Dobosz z G dyni pisze — 
ja k  zapew n ia  — pod św ieżym  w rażen iem  te ­
lew izy jnego  film u  pt. „O życie dla R u th ”. 
P rzy taczam y  jego w ypow iedź w  całości: 
„F ilm  ten , w  k tó ry m  ojciec ciężko ran n e j 
dziew czynki n ie  godzi się na  tra n sfu z ję  
k rw i ze w zględów  re lig ijn y ch  — w strzą sn ą ł 
m ną  ogrom nie. S ek c ia rsk i k a to lik  czeka na 
śm ierć  sw ego dziecka do końca, łudząc  się, że 
W szechm ogący pow tórzy  b ib lijn y  cud i 
w strzy m a  A brah am o w y  nóż n ad  g łow ą dz ie ­
cka. C ud się n ie  sta ł. D ziecko um iera . B ib lij­
ny  w erse t: „...Nie będziesz spożyw ał (p rzy j­
m ow ał) k rw i obcego zw ierzęcia ...” — ro zg rze­
sza re lig ijnego  m ordercę . W film ie tym  je s t 
jeszcze jeden  osobliw y obrazek . Oto m a tk a  
R u th  p rzychodzi do p a s to ra  po ra d ę  i słyszy, 
co n a s tęp u je : — B iblia to  dom  tow arow y, 
gdzie każdy  w y b ie ra  (in te rp re tu je ), jak  m u 
się żyw nie podoba — To stw ierd zen ie  jes t 
sm u tne . W iedząc, że p raw d a  je s t ty lko  je d ­
n a . nie w iem , jak i w ydać  sąd  o stan o w isk u  
tego  pasto ra . Z aw sze m yśla łem , że P ism o 
św . o d czy tu ją  w szyscy ch rześc ijan ie  je d n a k o ­
w o, a tu  się okazu je , że je s t in acze j” .

W dalszym  ciągu  K o resp o n d en t p o w ta rza  
zasłyszaną  in fo rm ac ję  o skasow an iu  przez 
„K ościół” św ięcen ia  soboty i w p ro w ad zen iu  
św ię to w an ia  n iedzieli — na rozkaz  „p ogań ­
sk iego” cesarza  K o n s tan ty n a  W. W o sta tn im  
zd an iu  p y ta : „ Ja k  to się dzieje, że Słowo 
O bjaw ione n ie  po k ry w a się z d o g m aty k ą?”

O d p o w iad a jąc  n a  postaw ione p y tan ia , chce­
m y n a jp ie rw  skorygow ać w yrażen ie  „sek ­
c ia rsk i k a to lik ” . To p raw d a , że są w śród  k a ­
to lików  „sekc ia rze” czyli w  tym  w y p ad k u  
ogran iczen i, tęp i fan a ty cy , lecz w  o m aw ia ­
nym  film ie  nie m am y do czynien ia  z k a to ­
likam i, a le  z p ro te s ta n ta m i i to z ich  o d ła ­
m em  sk ra jn y m  p o jm u jący m  B iblię i ch rześ­
c ijań stw o  po „ sek c ia rsk u ” , czyli ciasno, bez 
głębszego w n ik an ia  w  je j ducha. A te ra z  z a j­
m ijm y  się „spożyw an iem  k rw i”. Ju ż  w K się ­
dze R odzaju  (9, 4) czy tam y :......m ięsa ze k rw ią
jeść  n ie  będziesz”. Z akaz  ten  został p o w tó ­
rzony  w  K siędze K ap łań sk ie j (17, 14) „K rw i 
w szelkiego c ia ia  jeść n ie  będziesz”. A  i zg ro ­
m adzeni ok. 50 ro k u  n.e. A postołow ie w  J e ­
rozo lim ie, chociaż znieśli ry tu a ln e  przep isy  
S ta reg o  T estam en tu , pouczyli ch rześc ijan , że 
d o b rą  rzeczą  będzie  „pow strzym an ie  się... 
od k rw i” (Dz. Ap. 15, 29). W  czym  leży p rz y ­
czyna tak iego  stan o w isk a?  Oto w  b łęd n e j 
nau ce  o k rw i: „D usza bowriem  każdego c ia ­
ła  w e k rw i jes t, p rze to m  rzek ł synom  iz ra -  
elow ym : K rw i w szelk iego c ia ła  jeść n ie  b ę ­
dziecie, bo dusza ciała  w e k rw i jest, a k to ­
ko lw iek  by  ją  jad ł, zg in ie” (K apł. 17, 14). 
N ie w olno  po tęp iać  B iblii, d la tego  że b łędn ie  
w y k ład a  b io logię, hem ato log ię , kosm ologię 
i in n e  n auk i. B ib lia  to n ie pod ręczn ik  n a u k o ­
w y. J e j cele są inne. Ju ż  ludzie śred n io w ie ­
cza m ocno się om ylili, gdy n au k ę  o słońcu  i 
ziem i las tronom ię  i geografię) o p arli na  

P iśm ie  św. Z w rócił w  ty m  w zględzie  uw agę 
C hrystu s. O drzucił m  .in. c iasne po jm ow anie  
B ib lii g łoszącej p rzep isy  pokarm ow e: „Nie 
to p lam i człow ieka, có w chodzi do ust, ale 
to p lam i człow ieka, co z u s t w ychodzi” jak  
np . „złe m yśli, zabó jstw a, cudzołóstw o, n ie ­
czystość, k radzieże , fa łszyw e św iadectw o , 
b lu ź n ie rs tw a ” (Mat. 15, 11 i 19). B ib lia  p o w in ­
n a  człow ieka u sz lach e tn iać  i w ychow yw ać. 
N ie da je  p rzep isów  lek a rsk ich  czy k u lin a r ­
nych . P o w in n a  n am  życie u ła tw iać , a nie 
u tru d n iać .

jó w  p asto r z film u  „O życie d la  R u th ” m iał 
n ie s te ty  ra c ję , gdy pow iedzia ł, że „B iblia to 
dom  to w aro w y ”, szkoda ty lko , że n ie  dodał, 
iż p rzy  w e jśc iu  do tego  „dom u” pow in ien  
w idn ieć  n ap is : W stęp  ty lk o  d la  ludzi do ro ­
słych  i rozsądnych . Chodzi o to , aby  w ch o ­
dzący  do tego dom u k u p o w ali ty lko  rzeczy 
pożyteczne i w  ro zsąd n y ch  g ran icach . Jeś li 
k to ś zam iast ch leba k u p u je  n ap o je  a lk o h o ­

low e, kupow an ie  w ca le  nie w y jdz ie  m u na 
zdrow ie.

Czy p raw d a  (Religijna) je s t ty lko  jedna?  
T ak , p ra w d a  je s t ty lko  jed n a , lecz zna ją  
w y łącznie  Bóg w  całe j pełn i. To tzw . p raw d a  
ab so lu tn a . W śród ludzi n ie  m a ta k ie j p r a ­
w dy  a to d latego , że człow iek je s t o g ran iczo ­
ny w  sw oim  rozum ie  podobnie  ja k  w  sw oich 
zm ysłach . G dy p a trzy m y  n a  człow ieka, w i­
dzim y ty lko  je d n ą  jego s tro n ę  — nie w id z i­
m y go w szech stro n n ie  (np. p a trząc  n a  tw arz , 
n ie  w idzim y jego pleców). Podobn ie  z w ie ­
dzą um ysłow ą i z ty m , co nazyw am y p raw dą . 
P ozna je  każdy  z n a s  część p raw d y  i sądzi 
(czasem  z uporem ), że to cała p raw d a . Życie 
je s t tak ie  c iekaw e w łaśn ie  d latego , że sta le  
poznajem y p raw d ę  i n igdy je j nie zdobyw a­
m y w  zupełności.

Nie m ożem y sobie pozw olić n a  dalsze ro z ­
w ażan ia  filozoficzne, w ięc jeszcze ty lko  o 
zap ro w ad zen iu  n ied z ie li jako  dn ia  św iętego 
u ch rześcijan . N ie je s t p raw d ą , że n iedzielę  
w p ro w ad ził „pogańsk i” cesarz  K o n stan ty n  W. 
Ś w ię to w ali ją  ch rześc ijan ie  od sam ego po­
czątku , a to  na  p am ią tk ę  Z m artw y c h w stan ia  
C h ry stu sa . Ś w iętow ali w ów czas rów nież  so ­
botę , czyli m ieli dw a dn i św ią t, ale ty lko  w  
zak res ie  kościelnym . Z arów no  sobota jak  i 
n iedzie la  aż do 321 r. by ła  św ię tem  ty lko  r e ­

lig ijn y m . A co zrob ił ces. K o n stan ty n  W? Z a ­
rządził, by n iedzie la  (już bez  soboty) by ła  
św ią tem  rów n ież  państw ow ym . Czy stało  
się coś złego, gdy odpoczynek  p rzen iesiono  
z soboty  n a  n iedzielę? Co to m a w spólnego 
z d o gm atyką  czy n aw e t z O b jaw ionym  S ło ­
w em ? O w szem , B ib lia  m ów i o siódm ym , a 
nie o p ierw szym  d n iu  tygodn ia  jako  dn iu  
św ię tym  — w olnym  od p racy , lecz nie chodzi 
(w oczach Bożych) o liczbę ty lko  o św ięto. 
C h rześc ijan ie  co siedem  dni odpoczyw ają  i 
w yznaw cyM ojżesza co siedem  dni odpoczy­
w a ją . Czy to n ie  to sam o? Chodzi o lite rę  
B iblii, czy o je j ducha?

Sądząc, że ju ż  w  dosta teczny  sposób w y ­
jaśn iliśm y  n iepo rozum ien ie , o jak im  P an  

w spom nia ł, dz ięku jem y  za w yrazy  .sym patii 
w  ro z te rc e ” i serdeczn ie  pozdraw iam y.

Pan D. W. z W rocław ia in te re su je  się h i­
s to rią  pap ies tw a . Z w raca  nam  uw agę, że pap. 
A lek san d er V I B org ia  by ł „ an ty p ap ieżem ” w 
la tach  1409—1410, podczas gdy „p raw d z iw y m ” 
pap ieżem  by ł w tedy  G rzegorz X II C ornario  
(1406— 1415). P rzy  okazji zap y tu je  się o d ru ­
gi tom  książk i ks. d r S. W łodarskiego pt. 
„H isto ria  p a p ie s tw a ” .

Co do pap. A le k sa n d ra  V I B org ia  n ie m a 
P an  rac ji. Nie by ł on an typap ieżem . lecz 
„p raw d z iw y m ” pap ieżem  i to w  la ta ch  1492— 
1503. W  podanych  przez  P a n a  la tach  „ a n ty ­
pap ieżem ” by ł A lek san d er V, k tó ry  u p rzed ­
nio nazyw ał się P io trem  P h ila rgo . B ył on z 
pochodzenia  G rek iem  z K and ii. N a tro n  p a ­
p iesk i w p ro w ad z ili go k a rd y n a ło w ie  rzym scy  
i aw in iońscy  zeb ran i n a  synodzie „ekum e­
n iczn y m ” w  P izie. P o lska  uzn aw ała  go za 
pap ieża  „p raw dziw ego” . Jego następcę , J a ­
n a  X X II  — też.

D rug i tom  „H isto rii p ap ie s tw a"  je s t do ­
p iero  w  o p racow an iu . Może ukaże  się w 
przyszłym  roku .D zięk u jem y  za pozdrow ien ia  
i życzenia. W zajem nie po zd raw iam y  i życzy­
m y w sze lk ie j pom yślności.

Pan Julian M archewka z Bydgoszczy do­
m aga się „w y d ru k o w an ia” sw ego lis tu  w  ca ­
łości. N ie m ożem y n ies te ty  tego  zrobić z 
dw óch w zględów : a) L is t je s t d ług i, b) je s t 
n ap isan y  fa ta ln ą  polszczyzną. P o sta ram y  się 
w obec tego podać C zy teln ikom  te j ru b ry k i 
„n a jce ln ie jsze” m yśli p an a  Ju lia n a . A oto 
one. „C złow iek z ro zu m em ” — a ta k im  jes t 
— jak  sam  s tw ie rd za  — w łaśn ie  p. Ju lia n  
M arch ew k a  — n iechybn ie  zauw aża, że nasze 
czasopism o nie je s t „k a to lick ie” . D laczego? 
D latego , że p iszą  w  n im  i do n iego ty lko  lu ­
dzie  lu b iący  „k łam ać , szydzić i o czern iać” . J a ­

k ie  to o szczerstw a i szy d e rstw a?  A no chociaż­
by to, że K ościół R zym ski w  P o lsce „to  ty lko  
u p raw ia  p o lity k ę”. J e s t  to  k łam stw em , gdyż 
„jeszcze z u st E p isk o p a tu  R zym skiego nie 
padło  pod ad resem  P a ń s tw a  żadne p rzyk re  
słowo po tęp ia jące  u s tró j czy R ząd n asz” . 
J a k i w n iosek  z tego? Oto on: „D latego w sze l­
kie p y tan ia  do w aszego tygodn ika  są n a sy ­
cone n ien aw iśc ią  i k ła m stw e m ”.

W ydaje  się nam , żeśm y odda li tre ść  i ton 
lis tu  „C złow ieka z ro zu m em ” ale ta k im  r o ­
zum em . k tó ry  n iezb y t się w ysila  p rzy  p ro d u ­
k o w an iu  i fo rm u ło w an iu  m yśli. N ie zam ie­
rzam y  z P an em  polem izow ać, pon iew aż pew ni 
ludzie  — do k tó ry ch  i P an  należy  — zaw sze 
m uszą m ieć rac ję . O dw ołu jem y się ty lko  na 
ty m  m iejscu  do naszych  w szystk ich  C zy te l­
n ików  i p ro s im y  o p o d aw an ie  n am  k o n k re t­
nych fak tó w  św iadczących  o s to su n k u  „E p i­
sk o p a tu  R zym sk iego” w  Polsce do sp raw  
narodow ych  i p aństw ow ych . P rosim y  cy to ­
w ać nam  (z podan iem  nazw isk) w ypow iedzi 
d u ch o w ień stw a  rzym skokato lick iego  na  k a ­
zan iach , lek c jach  ka tech izm u  i w  p rzem ó w ie ­
n iach  różnego ro d za ju  n a  tem a ty  obchodzące, 
w szystk ich  Polaków . W ypow iedzi „ce ln ie j­
sze” w y d ru k u jem y  w  całości. N a początek  
p row adzący  tę  ru b ry k ę  re d a k to r  cy tu je  zd a ­
nie w ażnego p u rp u ra ta  rzym sk iego  w  Polsce 
zasłyszane w  czerw cu  b r  w  kościele żo libor- 
skim  w  W arszaw ie: „W ładze n ie  pozw ala ją  
n am  się m od lić”. A w ięc pad ło  „pod ad resem  
P a ń s tw a ” p rzy k re  słowo. N ie słyszał go p. 
M arch ew k a  w  Bydgoszczy? Za daleko  — 
a poza tym  je s t on zdan ia , że n ie  w szystko  
trzeb a  dostrzegać. N ależy słyszeć i w idzieć 
ty lko  to, co je s t poch lebne d la  K ościoła 
R zym skiego. K to  d ostrzega  jeszcze coś in n e ­
go, jes t o szczercą i k łam cą. „C złow iek m usi 
być Tlziś stanow czy  i silny  w  sw oich p rzek o ­
n a n ia c h ” — tw ie rd z i p. M arch ew k a  z tym , 
że stanow czość i siła  polega na  w łożen iu  k o ń ­
sk ich  o k u la ró w  og ran icza jący ch  horyzont. 
P rzek o n an ia  u trzy m y w an e  sztuczn ie  p rzy  po­
m ocy n iew iedzy  to po p ro s tu  tchórzostw o  
zbliżone do fan a ty zm u . T ej po lityk i koście l­
n e j trzy m ał się n iedaw no  pap. P iu s  X II. 
O drzucił ją  pap. Ja n  X X III i o s ta tn i Sobór 
W aty k ań sk i, gdyż zrozum iał, że izolacja i 
b łoga n iew iedza  zaprow adzi K ościół na  m a­
now ce. N a m anow cach  z n a jd u ją  się fana tycy  
po k ro ju  K o resp o n d en ta  z B ydgoszczy i d la ­
tego nie tru d z im y  się po lem iką  z n im i. R oz­
m aw iać  m ożna ty lko  z ludźm i gotow ym i 
uznać rac je  p rzec iw n ika , k tó ry  je posiada. 
P ozdraw iam y.

Uwaga: W szystkich naszych Szanow nych  
K orespondentów  przepraszam y za spow odo­
w ane naw ałem  listów  opóźnienie w  udzie­
laniu odpowiedzi, lecz zapew niam y jedno­
cześnie, że każda korespondencja (z w yjąt­
kiem anonim owej) doczeka się odpowiedzi 
w tej rubryce.

SPROSTOW ANIE
Do 37 (323) n ru  „R odziny” (str. 3), 

lis tu  p. L eona M alendow icza: „Do
w szystk ich  C zy teln ików  R odziny” za 
k ra d ł się b łąd. Z am ias t: „poznali h i­
sto rię  W ielkiego R e fo rm a to ra  P o lsk ie ­
go pod koniec X V III i połow ę X IX  
w ie k u ”, w inno być: „...poznali h is to rię  
W ielkiego R efo rm ato ra  Po lsk iego  ży­
jącego na p rzełom ie X IX  i X X  w ie­
k u ”. Za ten  b łąd  p rzep raszam y  PT. 
C zyteln ików .

P A Ź D Z I E R N I K

N 9 X IX  po zesl. Ducha św .

P 10 A ldony

W 11 M acierzy ń stw a  N M P

Ś 12 D zień W ojska  Polskiego

C 13 E d w ard a , W ito lda

p 14 D om in ika

S 15 Jad w ig i, T eresy



BUDAPESZTEŃSKI
PARLAMENT

O becnie w  g m achu  zn a jd u je  
się Z grom adzen ie  K ra jo w e  W ę­
g ie rsk ie j R ep ub lik i L udow ej. 
R ada P re z y d ia ln a  i R ada  M in i­
s tró w  w raz  z b iu ra m i i k an ce ­
la riam i. W gm achu  p a rla m e n tu  
m ieści się rów nież  b ib lio teka  
p o siad a jąca  400.000 tom ów .

(J.Ch/>

Lało przeszło... 
pozostały wspomnienia

B u dapesz t jes t pe łn y m  uroku  
m iastem . Dużo w sp an ia ły ch  b u ­
dow li, p a rków , w spom nień  p rz e ­
szłości i e leganck ich  now ych  
dzieln ic m ieszK aniow ych. W bo­
g a te j a rc h ite k tu rz e  w ęg iersk ie j 
stolicy na szczególną uw agę za­
sługu je  b u d y n ek  p a rla m e n tu , 
u sy tu o w an y  nad  b rzeg iem  D u­
na ju . O lbrzym i ten  gm ach  nie 
jes t zb y t s ta rą  budow lą .

12 p aźd z ie rn ik a  1885 r. rozpo­
częto budow ę, k tó ra  trw a ła  17 
la t. P a r la m e n t oddano  do u ż y t­
k u  8 p aźd z ie rn ik a  1902 r.

P ro je k ta n te m  jego by ł p ro fe ­
sor po litech n ik i — Im re  S teindpl. 
B udynek  je s t  d ługości 268,32 m, 
szerokości 118,10 m . K u b a tu ra  
jego w ynosi 473.000 m 3, p o w ie rz ­
chn ia  w raz  z obejśc iem  dziedz iń ­
ca za jm u je  17.745 m ‘-\ Ściany 
zbudow ane są  z 550 tys. c io sa­
nych  i rzeźb ionych  k am ien i i
40 m ilionów  sz tuk  cegły. P a r la ­
m en t posiada  694 pom ieszczenia, z 
czego 115 to  duże sale. N a jw ię ­
cej je s t sal posiedzeń 9700 m 3.
D ługość schodów  w  b u d y n k u  
w ynosi 20 km , a  d ługość ch o d ­
n ików  rozłożonych 3400 m.
G m ach posiada  25 w ież, 90
b ram , 3193 okna. Na ogrzan ie  
b u d y n k u  roczn ie  sp a la  się 100 
w agonów  w ęgla, 20 cy s te rn  ole­
ju  opałow ego.

J E S
C zarne, za lane w odą po la , 
Z w ięd łe , w ysch n ię te  tra w  badyle, 
W rony  kraczące na w yspach

ka łu ży ,
C h m u ry  w iszące, w ia tr  g w iżdżący  
i w ierzba

I E Ń
Sam otna , stargana, z  k ik u te m

zran ionym , 
pa lcam i w czep iona  w  bruzdę.

JA N U SZ  CHO DA K

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i j n e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W ilc z a  31. T e l .  28-97-84; 29-26-43. 
w a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h “ . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c tw  , .R u c h “ . W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  
10 d n i a  m i e s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  26 z ł, p ó ł r o c z n i  - -  52 z ł, r o c z n i e  -  104 z ł . P r e n u m e r a t ę  n a  z a ­
g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40%  d r o ż s z a  -  p r z y j m u j e  B iu r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c tw  Z a g r a n ic z n y c h  , .R u c h “ , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia  23, t e l .  20-46-88, k o n to  
P K O  N r  1-6-100024. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i -  d l a  E u r o p y  7S, 19,70 D M , 23.40 N F , 1.13.6 Ł ;  d la  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7S; d l a  A u s t r a l i i  2.10.5 Ł A . 
20,4 Ł E ). M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  L i t e r a t u r y  R e l ig i j n e j  P K O  N r  1-14-147290. N ie  z a m ó w io n y c h  
r ę k o p i s o w ,  f o to g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a .
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